Nr. BBB. 


Wychodzi codziennie 2 raży, o godz. 
7. rano,i o 4. popoł. wyjąwszy po- 
niedziałki i dnie poświąteczne rano. 
Frzedpłata wynosł: f 
kwartalnie . . . 3 złr. 75 eentów 
mieriącznie . . 1 ae” 


Z przesyłką pocztową: 


MIEJSCOWA 


M w pzństwie Austrjackiem EE: złr. — et. 
4: do Prusi Rzeszy niemieckiej 4 talary 15 sgr. 
i s Śrwecji i Danii . . "1. 
A; » Francji i Anglii . . . - 23 frenków 
otkodT koksy". z e 
E) » Belgii i Szwajcarii . . - 18 2 
» Turcji i księztw Naddun. 17 G 


© 
Numer pojedyńczy kosztuje 8 oentów. 


z: 


Lwów d. 28. grudnia. 
(Sprawy bieżące.) 

Wspomnieliśmy już o zwrocie w pi- 
smach centralistycznych. Podniósł go jeden z 
głównych organów rządowych, Warrens 
Corresp., chwaląc ostatnie manifestacje pism 
austrjacko-niemięckich za austrjacką ideą 
państwową, i wróżąe z tego patrjotyzmu po- 
myślną dla państwa przyszłość. Zarazem 
słychać, że przywódzcy centralistów zamy- 
ślają ułożyć pozytywny program swej akcji, 
którego brak im wyrzucano, a » Wiednia 
donoszą Pester Lloydowi, że Herbst i Rech- 
baner pracują nad porozumieniem w spra- 
wie galicyjskiej. W jakim ducha — nie do- 
daje telegram. tj. czy o to chodzi, aby Herbst 
przekonał Rechbauera, że załatwienie rezolu- 
cji galicyjskiej jest niepotrzebne, albo ezy 
przeciwnie Rechbauerowi chodzi o nawróec- 
nie Herbsta. Być zresztą może, iż chodzi o 
utworzenie jakiegoś pokurcza, któryby zado 
wolił obu. Wiadomość ta jest tylko dowo- 
dem, że sprawa galicyjska ciągle góruje po 
nad wszystkie inne sprawy przedlitawskie. 

Uprzejmą notę pruską, z powodu zje- 
dnoczenia Niemiec do Austcji wystosowaną, 
komentuje Wiener Zig: tylko kilku słowy, 
że .;% zadowoleniem przyjmuje do wiadomo= 
ści zapewnienia przyjażnych uczuć sąsiedz- 
kich, i że przekonaną jest, iż we wazyst- 
kich kołach znajdą one odgłos“ Równocze- 
śnie wysłano z Berlina do Wiednia drugą 
notę. dziękującą za sumienne zachowanie 
neutralności. 

Pisma węgierskie z powodu tych not 
upominają, aby sobie nie robiono iluzyj, lecz 
aby zawsze pamiętano, że te noty pochodzą z 
Berlina, Do Pester Lloyda telegrafują z Wie- 
dnia d, 23. bm.: „Odpowiedź p. Beusta na 
notę w sprawie przeobrażenia Niemiec, bę- 
dzie tak samo jak nota uprzejmą; ale podo- 
bno będzie w niej podniesionem, że Austrja, 
a mianowicie ludność Austrji dość złożyła 
dowodów, aby być pewnym, że wyraz „uczuć 
przyjażni sąsiedzkiej* będzie tn przyjęty z 
tą samą uprzejmością, z jaką go ofiarowano. 
Mimowolnie jednak przy rozważania nad 
wymianą zdań w tak ważnej sprawie nasu- 
wa się życzenie, aby w odpowiedzi austrja- 
ckiej z naciskiem wypowiedziano, że teraz 
kolej na Prusy, dać czynne i namacalne do- 
wody wdzięczności, na jaką sobie Austrja za 
służyła swem postępowaciem.* 

Czeskie pisma podnoszą artykuł Mo- 
skiewskich Wiedomosti w sprawie memorjału 
czeskiego, który Katkow pochwala a odpo- 
wiedź p Beusta potępia. Narodni Listy do 
łączają do tego aztykułu groźbę, że „Mo 
Szwa w interesie Słowian zachodnich i po- 
łudniowych postanowiła, na wiosnę r. 1871 
z bronią w ręku załatwić sprawę wschodnią 
i tym sposobem dowicść, że dynastja Roma- 
nowów samodzielnie postępuje i nieda Się 
Hohenzolleruom wodzić na pasku.“ Ciekawa 
rzecz, kogo cheą zabawni Czesi nastraszyć 
tą grożbą. Czy zresztą istnieje rzeczywiście 
dynastja Romanowów ? 
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Ks. Koźmian i ks. Ledóchowski. ) 


Pall -Mull Gazette doniosła: „Ksiądz Ko- 
źmian przybył do Rzymu z listami arcybi- 
skupa Ledóchowskiego i został przez papieża 
uprzejmie przyjęty. W Watykanie odżyły 
odtąd nanowo nadzieje.* W każdym innym 
czasie wiadomość ta wzbudziłaby genzację, 
ale dzisiaj muszą wypadki, któreby in- 
nym razem nważano za arcyważne, główne, 
zadowolić się gkromnem miejscem w bieżącej 
kronice politycznej. Wypadkowo tylko chwj. 
la wytchnienia, jaka nastąpiła w doniesie- 
niach z wszechdziejowego dramatu za Re- 
nem, pozwała nam dać niejakie wyjaśnienia 
do bogatej treści, w niepokaźnem doniesieniu 
Pall-Mall-Gazette zawartej. 

Około 20tu lat temu, żył w Paryżu 
młody Polak z Litwy. Należał on do Starej 
rodziny szlacheckiej, której członkowie od 
wieków piastowali na Litwie najznakomitsze 
urzęda ziemskie. Kształcił się w Niemczech, 
mianowicie na wszechniey berlińskiej, i po- 
siadał obszerne wiadomości bistoryczne. Na- 
leżał do powierników hr. Montalemberta, i z 
szczególnem upodobaniem uwijał się w ko. 
łach, dążących do pogodzenia prawowiernego 
katolicyzmu z politycznemi zasadami naszych 
czaBÓW. W tem rozeszła się wiadomość nie 
bardzo dokładna, że p. Koźmian — ten mło- 
dy Polak — wróci} do ojezyzny. Litwa była 
pod panowaniem moskiewskiem, a pan Ko- 
żmian obrał Bobje stojące pod akta" fra” 
skiem Poznańskie za widownię swej Czynno- 
ści. Ożenił się tam z młodą i piękną córką 
jenerała Chłapowskiego jednego z wodzów 
powstania r. 1831. 

Jenerał Chłapówski nie bardzo był lu- 
biany u ziomków. Nie uszły go mętne po- 
głoski, jakie zazwyczaj snują się za niefor- 
tunnym przywódzcą nieudałego powstania. 
Nawet jedna zaleta, którą jako jasny wzór 
przyświecał swoim ziomkom, jako gospodarz 
wiejski, stawała się podnietą do zarzutów, 
jakie przeciw niemu tajnie I jawnie podno- 
szono. Z rodu należał jenerał Chłapowski do 
średniej szlachty. Miał za żonę hrabiankę 


W) Z Pester Lloyda z dnia 21. i 22. bm. 


We Lwowie, 


Sroda dnia 28. Grudnia, 1876. 


GAZETA NARODOWA. 


Kłopoty Niemców. 


Listy Niemców z Francji do ro- 
dzin, pisane łzawo, mówią o losie armii 
najezdniczej i smutną rokują jej przy- 
szłość. 

Dziś dopiero okazuje się jak do- 
niosłą klęską dla Francji była zdrada 
Bazaina. Armia jego zatrudniając sto- 
kilkadziesiąt tysięcy Niemców, ułatwi- 
łaby organizującym się korpusom fran- 
cuzkim przybycie na odsiecz Paryżowi 
i dziś zapewne zadecydować by już o 
stanowcze) klęsce Prusaków zdołała, a 
Wilhelm nie mógłby się pysznić cesar- 
ską koroną, ale prawdopodobnie po 
stracie całej armii podzielał by lozjeń- 
ca z Wilhelmshóhe. 


Dzięki Bazainowi jedynie, nowy 
cesarz Niemiec, jeżeli przepełniony jest 
obawą o przyszłość swych wojowników, 
to przynajmniej chwilowo cieszyć się 
może prawdopodobnem doprowadzeniem 
do skutku znacznej części unifikacji 
Niemiec, i gdyby to stało się wypły- 
wem wojny francuzko-pruskiej, to bez 
innych nawet korzyści nie małą dla 
Prusaków byłoby nagrodą. Lecz i to 
urzeczywistnienie jedności niemieckiej 
pozostaje w bezpośrednim stosunku z 
wypadkami, spełniającemi się na tery 
torjum Francji. 

Układy z południowemi Niemcami, 
zatwierdzone przez berliński parlament, 
jak również cesarska godność, wyznaczo- 
na dla króla zwycięzcy, została już po- 
twierdzoną przez reprezentacje narodo- 
we Hessji i ks Badeńskiego prawie 
bez opozycji. W Wirtembergu znala- 
zło się tylko kilkanaście głosów przeci- 
wnych, w Bawarji jednak napotykają 
na silny opór. Stronnictwo katolickie 
jest stanowczo przeciwne zrzeczeniu się 
indywidualności Bawarów na korzyść 
Prusaków, a rząd monachijski będzie 
prawdopodobnie zmuszony rozwiązać 
Izbę. Minister Lutz imponującem wy- 
stąpieniem chciał opór przełamać, za 
oświadczenie jednak jego, iż traktaty 
zawarte musi Izba bądź co bądź za- 
twierdzić, klub patrjotyczny uchwalił 
wyrazić mu naganę. Opozycja więc 
dziś kiełkująca w Niemczech przy nie 
pomyślnym rozwoju walki łatwo wzmódz 
się może, a wówczas to i uległy Beust 
ną umizgi potężnego Bismarka, zamiar 
awój zachowania się neutralnego wobec 


Grudzińską, której siostra, sławna z swej 
piękności i z swich życia kolei, wyszła by- 
ła za w. ks, Konstantego. I ten stosunek fa- 
milijny, któremu zresztą znany charakter 
wielkorządzey królestwa Polskiego w roku 
1830, powinien był wszelką odjąć doniosłość, 
spotęgował niepopularność jenerała. Jenerał. 
który z czasem stał się jednym z najpierw- 
szych gospodarzy i najmajętniejszych właści- 
cieli w Poznańskiem, rzucił się w objęcia 
partji klerykalnej,j i w chwili ożenienia się 
p. Kożmiana z jego eórką. uważany był za 
świeckiego przywódzcę uliramontanów zo- 
stających pod berłem pruskiem ziem pol- 
skich, eo właśnie przedewszystkiem przycią 
gało do niego p. Koźmiana. 

Państwo młodzi żyli w zaciszu w je- 
dnym z majątków Chłapowskiego. Nagle ro- 
zeszła się przerażająca dla kół polskieh wia- 
demość. Pani Koźmianowa utopiła się w rze- 
ce tejże majętności. Powiadano sobie, że sa- 
ma tam szukała śmierci; ćwiezenia ducho- 
wne, do których ją zmuszał małżonek, mia- 
ły tak dalece rozdrażnić jej nerwy, że przy 
wiedziona prawie do szaleństwa. tego nie- 
szczęsiego środka się chwyciła. Powiadano, 
że bracia biedaczki między którymi Tadeusz 
Chłapowski, dla swego patrjotyzmu, grunto- 
wnego wykształcenia i czystego charakteru 
zarówno u wszystkich stronnictw polskich 
poważany, srodze nienawidzili swego szwagra. 

P. Kożmian przywdział suknię ducho- 
wną. Jako najmłodszy w dyecezji gnieznień: 
sko-poznańskiej wikary przybył do Poznania. 
Ks. arcybiskup Przyłuski nie lubił go. Ks. 
Koźmian założył instytut wychowawczy ; pe- 
dagodzy polscy nienawidzili go, bo wynaro- 
dawiał młodzież i wychowywał ich na oby- 
wateli Rzymu papiezkiego, a nie Polski, Za- 
ledwie rok upłynął, a ks. Koźmian, ciągle 
jeszcze najmłodszy wikary, już był potęgą, z 
którą się arcybiskup i społeczeństwo polskie 
liczyć musiało. Opowiadano sobie, że najstarsi 
i najznakomitsi prałaci dyecezji, jakby 2a 
tajemnym układem, ustępowali mu pierwsze- 
go miejsca przy okazjach uroczystych. Wiel- 
kie majętności były na jego imię zapisane. 
Wyhierano go do wszelkich komitetów dn- 
chownych, między innemi był przewodniezą- 
cym komitetu cenzury ksiąg. Wszyscy wi- 


przywłaszczenia przez Wilhelma korony 
cesarskiej, zmienić może. 


Tym sposobem stojący już u 
szczytu swych zamiarów Wilhelm, dość 
ażeby raz doznał większego niepowo- 
dzenia, a nagle spostrzedz się może 
obranym ze wszystkiego. Tę przepaść, 
jaka roztwiera się przed Prusakami, 
niewątpliwie pojmują już oni i przenika 
ich przyjaciółka Moskwa, a ztąd jak- 
kolwiek do niedawna działali zaczepnie, 
dzis uż wszelkie kwestje drażliwe ła- 
| godzić i zepchnąć je z porządku dzien- 
| 
| 


nego usiłują 
Obecnie dość jednego większego 
wysilenia Francuzów, lub stanowczego 
wystąpienia państw zagranicznych, a 
chwytający już za rządy nad Europą 
Prusacy i Moskale, mogą być zrauszeni 
ukorzyć Bię przed tymi, których przed 
chwilą z wielkiem traktowano lekcewa- 
żeniem. Od Beustów jednak i Gladsto- 
nów energicznego wystąpienia spodzie- 
wać się nam niepodobna, a więc przy- 
wódzcy Francji potęgując poświęcenie, 
na siebie jedynie winni wziąć misję u- 
wolnienia Europy od niewoli prusko- 
moskiewskiej. W pracy swej znajdą oni 
poparcie ludów, niechaj tylko w imię 
ich interesów działać poczną i pozbędą 
się drażliwości przesadnej dla gabine- 
tów. W tym względzie postawione przez 
miasto Lugdun żądanie o powołanie 
jenerała Garibaldego w skład rządu o- 
brony krajowej, nie jest bez znaczenia. 
Włoski patrjota, walczący za wolność 
sąsiadów , wszedłszy do zwierzchniej 
władzy. nazwiskiem swem zsolidaryzo- 
wałby interesa ludów, a rząd francuski 
widziałby się zmuszony szukać oporu 
nie jak dotąd pośród wrogiej mu dy- 
plomacji, ale w  sympatjach ludów. 
| Schodząc zaś na tę drogę, łatwiej mógł- 
by spodziewać się poparcia obcych, jak 
przez ubliżające Francji nadskakiwania 
Thiersa rządom zagranicznym. 

Dziś mimo fałszywego kierunku 
Anglicy zmusili rząd angielski do wo- 
jowniczej postawy. przy innych zaś wa- 
runkach wola mieszkańców Wielkiej 
Brytanii nie mogłaby być lekcoważoną 
przez pokojowe ministerjum Gladstona., 
W Austrji wpływ Niemców zmalał by 
niewątpliwie, a co więcej, że właśnie 
samych zwycięzców stronnictwo demo- 
kratyczne. dla którego Garibaldi ma 
urok nie mały, zamiarom Bismarka sta- 

| wiałoby silny opór. Wpływ Garibaldego 


na kierunek spraw nie byłby wielki, 
to pewna, wejście jedna: jego w skład 
rządu od razu sprowadziłoby na wła- 
ściwą drogę politykę francuską, a tym 
sposobem dla sprawy wolności ludów 
nie było by bez znaczenia, dla Prusa- 
ków zaś rozbudzając wewnątrz stronni- 
ctwo republikanów, miałoby przykre 
następstwa. 


KORESPONDENGJE GAZETY NARODOWEJ. 


Bordeaux d. 1. grudnia. 

(D.) Nareszcie mamy wiadomości z Pa- 
ryża. — Stan jego w ogóle jest doskonały, 
jedność zupełna, Co zaś do żywuości, środki 
powzięte przez rząd dla zapobieżenia marno- 
trawstwu, zapewniają mieszkańcom mierne, 
lecz dostateczne życie aż do końca stycznia. 
Chleba i wina jest na rok. 

Wszystkie pogłoski przeciwne tej wia- 
domości, którą posiadam z bardzo pewnych 
źródeł, możecie uważać za fałszywe. 

Na nieszczęście znpełna wolność druku 
daje możność gazetom reakcyjnym nietylko 
krytykować rząd, eo samo przez się powinno 
być im wolnem, ale wyrażać się w sposób 
zniechęcający,mieszkańców Paryża do wytrwa- 
łości a eo więcej rozsiewać po Europie opi- 
nie, z których Prusacy nie omieszkują ko- 
rzystać z pospiechem, każąc je przedruko- 
wywać w Wersalu w tysiącach egzempla- 
rzy. 

Na czele tych dzienników jest Figaro. 
Należący do niego główny redaktor, p. Ville- 
messant, który niby to nsunął się od reda- 
keji po upadku cesarstwa, jest zanadto zna- 
nym, żeby zasługiwał na jaką bądź uwagę. 
Dziennik urzędowy Magdalen przed pokutą 
wszelkiego rodzaju i również młodzieży zna: 
nej w Paryżu pod nazwą petits crevée, dziś 
żałuje przeszłych czasów, i chciałby do nich 
wrócić. 

Drugim jest Le Soir p. E. About. Cel 
jego poznacie z kilku słów następujących. 
Pan About skończywszy 
został wysłanym przez rząd do Grecji, gdyż 
jak wam wiadomo, celujący uczniowie tej 
szkoły są wysyłani na lat kilka za granieę 
kosztem skarbowym, tak samo jak artyści 
są wysyłani do Rzymu. 

Napisał on tam dzieło pewnej wartości 
pod tytułem La Grece Contemporaine, a że 
to było w czasie ucieczki Otona, a najwyż- 
szej potęgi Napoleona III. marszałek fran- 
cazki Pelissier, marząc o tronie greckim, 
wezwał był do siebie p. About, dla powzię- 
cia od niego dokładniejszej wiadomości o sta- 
nie tego królestwa. — Ztąd p. About pisarz 
przyjemny, .ale bez zasad, npoważniających 
go do zajęcia miejsea politycznego, uroił Bo- 
bie zostać człowiekiem politycznym. a zatem 
kupiwszy majątek w malowniczych okolicach 
Sawerny, zachciał zostać deputowanym, po- 
czynając od przedstawienia się do Rady de- 
partamentalnej. 

Zarozumiałość jego nie podobała się 


dzieli, że ks. Koźmian opiera się o jakąś po- 
tęgę przed którą nawet arcybiskup uchylał 
czoła. Opowiadano sobie powszechnie, a nikt 


nie przeczuł, że ks. Koźmian jest urzędowym | 


jeneralnym pełnemoenikiem zakonu jezuitów 
, na całe Poznańskie. Nominacja na szambela- 
na papieskiego, była widocznym dowodem, 
| że stoi w Rzymie w wielkich łaskach. 
Mędzy ks. Kożmianem a arcyb. Przy- 
i łuskim wrzała walka cicha, ale zacięta. Przy- 
| luski był księdzem polskim starego autora- 
mentu, z ubogiej rodziny szlacheckiej, rosko- 
szom Świata wcale nieprzeciwny, i w dość 
ścisłych stosunkach zostający z społecznością 
polską. Z natury lubiąe spokój i wygodę, z 
duszy zajął stanowisko neatralne wobce na- 
rodowych dążności w Poznańskiem i Króle- 


| stwie, ale przy swoim braku cnergii nie mógł 


się oprzeć naleganiom r.daków. Duchowień- 
stwo jego dyecezji było szczerze polskiem. 
Około niego skupiała się agitacja polska ; 
nie zachęcał jej wprawdzie, ale też pozosta- 
wił duchowieństwu wolną rękę. Wynikły 
ztąd starcia między nim a rządem pruskim, 
które go eoraz silniej wpędzały do obozu o 
pozycji narodowej. Stosunki z każdym dniem 
się rozjątrzały, doszło do tego, że władze 
pruskie już tylko na piśmie komunikowały 
się z arcybiskupem. Działo się to, w czasie 
powstania z roku 1868. Nietylko władzom 
pruskim nie podobało się postępowanie ks. 
Przyłuskiego. Było między Polakami stron- 
nietwo arystokratyczno-klerykalne czyli bia- 
łych, które potępiało powstanie z roku 1863 
i dyktatorski w niem wpływ stronnictwa 
demokratyczno-narodowego, czyli czerwonych, 
zwolenników warszawskiego rządu narodo- 
wego, i z trwogą poglądało, jak władza ko- 
ścielna, zamiast coraz więcej podbijać sobie 
ideę narodową, przeciwnie stawała się narzę- 
dziem tej idei i stronnictwa demokratyczno- 
narodowego. Po słabym oporze, biali ustąpili 
steru czerwonym. Jedni, jak Platery (z wy- 
jątkiem Władysława), Morawscy i t. d. usu- 
nęli się od stosunków bezpośrednich z po- 
wstaniem, co najwięcej, płacąc podatki, przez 
warszawski rząd narodowy na nich nakła- 
dane; inni jednak, którzy w innym czasie 
byliby może należeli do białych, uznali 
wprost władzę rządu narodowego i poszli 


z EZ Z DOZ m MN W nna 


jego drogami. Najznakomitszym z pomiędzy 
tych, u których rygor narodowy przeważył 
nad stanowiskiem stronnictwa, był Jan br. 
Działyński, syn sławnego patrjoty, Tytusa 
Działyńskiego, i zięć jeszeze sław niejszego 
patrjoty, ks. Adama Czartoryskiego. Ale tylko 
jeden ks. Koźmian powstał jawnie przeciw 
ruchowi narodowemu i tendencjom  rewolu- 
cyjnym. 

Wobee prądu narodowego brakło mu je- 
dnak siły do powściągnięcia dążeń ducho- 
wieństwa polskiego. Nawet w Rzymie prze- 
ważał wpływ polski narodowy, zwłaszcza 
gdy rząd moskiewski zaczął z całą gwałto- 
wnością prześladować katolicyzm od góry 
do dołu. Prawda, że na innem polua ksiądz 
Kożmian dał dosyć mocno ucznć swoją wła- 
dzę arcybiskupowi Przyłuskiemu. Pod różne- 
mi mianawmi ściągnął jezuitów w Poznań- 
skie i arcybiskup musiał im pozwolić odby- 
wanie misji. Za rekomendacją ks. Kożmia- 
na obcy ksiądz został spowiednikiem pewne 
go klasztoru żeńskiego, ale w kilka miesię- 
cy pokazało się, że spowiednik fatalnie nad- 
użył zaufania, jakie w nim położono. Arcey- 
biskup suspendował go oczywiście a cacris, 
ale ks. Koźmian wstawił się za grześzni- 
kiem, unosząc się nad jego zresztą ściśle 
klerykalnym duchem Areybiskup nie zmie- 
nił wyroku, ale wnet wyszła do Rzymu pe- 
tycja najznakomitszycb pań polskich, między 
innemi przez dwie księżne podpisana. Jak 
się ta sprawa skończyła, nie umiemy powie- 
dzieć, ale ów spowiednik pozostaje do dzi- 
siaj w czynnej służbie kapłańskiej. 

Rząd pruski nie lubił ks. Koźmiana 
tak samo jak arcybiskupa, i jakie mógł sta- 
wiał mu przeszkody na polu pedagogicznem. 
Prąd protestaneki, jaki przecież zawsze góro- 
wał w naczelnem prezydjum prowincji Po 
znańskiej, był rażącym kontrastem jezuickie- 
go prądu ks. Koźmiana. W tem w r. 1865 
zmiera arcybiskup Przyłuski. Stronnictwo 
arystokratyczno-klerykalne chciało nadarza- 
jacą się sposobność wyzyskać do ustalenia 
swego wpływu na naczelne rządy duchowne 
prowincji. Wiadomem było, że obie kapitu- 
ły, gnieżnieńska i poznańska, którym przy- 
służa prawo prezentowania na osieroconą sto- 
licę arcybiskupią, zgodziły się na pięciu 
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mieszkańcom, a nie wspierany przez rząd, 
gdyż należał wówczas do opozycji salono- 
wej, został dość dotkliwie odrznconym. 

Straciwszy nadzieję chwycić tam szcze- 
bel owej pożądanej drabiny, zmienił system, 
i krzątając się około księżnej Matyldy, do- 
stał się do dworu, tak, że mu się udało być 
zaprosz«nym do Compiegne na jednę z ty- 
godniówek, które tak bardzo były poszuki- 
wane. 

Tam przy pierwszej okazji wszedł w 
rozmowę z cesarzem, i tak go otumanił do- 
wcipną rozmową swoją i planami polityki 
swojej, że Napoleon zażądał od niego wy- 
kazu jego polityki na pismie. 

Już p. About sądził się być ministrem 
i zawezwał do pomocy, p. Prerost-Paradol, 
jednego z redaktorów Journal des Debats, te- 
go samego właśnie, co w ostatnich czasach 
cesarstwa, przyjąwszy poselstwo do Stanów 
Zjednoczocych, wypalił sobie w łeb w Was- 
hingtonie.. 

Naturalnie cesarz nigdy nie wspomniał 
nawet panu About o jego raporcie, a że te 
zabiegi rozgłosiły się po Paryżu. publiczność 
mszcząc się wygwizdała go w sposób naj- 
drażliwszy w Odeonie na reprezeutacji je- 
dnej z jego sztuk, a że policja wypędzsjąc 
protestujących z teatru, poaresztowała wiele 
młodzieży szkolnej, p. About musiał zem- 
knąć z Paryża i przez lat kilka ani słychu 
o sobie nie dał. 

Dziś ponieważ Sawerna, należąc do Al- 
zacji, jest zagrożoną nieszczęściem być prey- 
łączoną do Niemiee, pomimo szczerej swojej 
do nicb nienawiści, p. About w nadziei za- 
pewne, że pod berłem pruskiem wyjdzie na- 
reszcie na scenę polityczną, stara się już 
podobać hr. Bismarkowi, wołając w swoim 
dzienniku o pokój, pisząc o potędze pruskiej. 
o niemożności bronienia się dłuższego, o gło- 
dzie, o złem usposobieniu zniechęconych już 
mieszkańców i tak dalej, a zawsze w sposób 
tak Prusakom przyjemny, że zabierani żoł- 
nierze pruscy do niewoli, miewają przy sobie 
liczne tego dziennika egzemplarze, zapewne 
w celu rozdania ich po wsiach a tem zatrzy- 
mania ogólnego zapału patrjotyzmu, który 
dziś rozwija się pełen nadziei i odwagi. 

Bitwy są ciągłe pomiędzy Orleanem i 
Paryżem, Chartres i le Mans, Besancon, Au- 
tun i Dijon, tAmiens, Lille i Rouen, to jest 
w około Paryża na 60 mil obwodn. 

Bitwy te ciągłe są czasami na korzyść 
jednych a czasami drugich, gdyż mocne siły 
pruskie, doskonale uorganizowane i zawsze 
wspierane mocną artylerją, nie łatwo dają 
się bić przez ochotników, ale eo pewna, to że 
będą pobici. 

Ile to ofiar eo wołać będą na króla 
pruskiego, którego zarozumiałość a bardziej 
ślepota, nie mogą być porównywane jak z 
jego bezbożnością, pomimo ciągłego wyrazu 
Boga na ustach, w imieniu którego zbestwiały 
żołnierz pali wsie, gwałci kobiety i zabija 
dzieci. 

Już sami protestanci w osobach pasto- 
sów swoich oskarzają go o gwałcenie praw 
Boskich, a duchowieństwo katolickie, wzy- 


kandydatów, którzy wszyscy byli u stron- 
nictwa demokratycznego personae ingratae 
(nielubiani), a tylko jeden był persona regi 
non minus grata (rządowi dość się podobają - 
ca), a właśnie ten posiadał tę, w oczach a- 
rystokracji polskiej arcyfatalną wadę, że nie 
pochodził ze szlachty. Dotychczas zawsze 
tylko szlachcic zasiadał na tronie prymasów 
gnieznieńskich, i cała arystokracja polska 
była przeciwną zboezeniu od tego prawidła. 
Stronnictwo klerykalne, któremu szło o przy- 
wrócenie karności, dość zresztą zwolnionej, 
i o zaprowadzenie despotyzmu kościelnego, 
połączyło się z arystokracją, której szło o 
wysadzenie jednego ze swoich na tron pry- 
masów Polski, i użyło wszelkich środków, 
byle obalić propozycję obu kapitul. Wysła- 
niec koalicji przedstawiał panu Bismarkowi, 
że tylko surowy rygor duchowny zdoła stłu- 
mić agitację narodową w duchorieństwie 
katolickiem. W Rzymie znowu wykazywano 
szkody, jakie poniosły interesa kościoła przez 
to, że w duchowieństwie górują tendeneje 
polityczne, i że władza duchowna w Poznań- 
skiem powaśniła się z władzą świecką. — 
Z Rzymu nakazano nagle obu kapitułom 
wysłać dwóch pełnomocników do Drezna dla 
powzięcia wiadomości o woli Ojea św. Dzie- 
kan kapituły, Brzeziński, najpopularniejszy 
może kapłan dyecezji, i proboszcz Janiszew- 
ski, słynący jako najzdolniejszy ksiądz w 
Poznańskiem i przytem jeden z najznako- 
mitszych członków frakeji polskiej w sejmie 
pruskim, a obaj należący do prezentowa- 
nych przez kapituły na stolicę arcybiskupią, 
zostali wysłani do Drezna. Legat papiezki 
oświadczył im, jako niezłomną wolą papieża 
jest, aby następcą Przyłuskiego został hr. 
Mieczysław Ledóchowski, arcybiskup tebań- 
ski in parfibus, i podówczas nunejusz papie- 
ski w Brukseli. Z tą wiadomością wrócili 
pełnomoeniey, wkrótee potem odbył się uro- 
czysty wybór w katedrze gnieznieńskiej, ar- 
cybiskupem został jednomyślnie obrany — 
Ledóchowski, a książę Bogusław Radziwiłł, 
jako komisarz królewski, natychmiast wybór 
ten zatwierdził, W kilka tygodni odbył no- 
wy arcybiskup wjazd ao Poznania i Gniezna, 


Oto dwaj główni aktorowie — a teraz 
przystąpimy do samejże akcji. (D. n.) 


wając lnd do modlitwy i pokuty, przykładem 

„własnego poświęcenia się daje wzór patrjo- 
tyzmu, upoważniając seminarzystów zaciągać 
się do wojska. 

„_ Dowiaduję się dziś właśnie o bardzo 
pięknym czynie p. Meignent, biskupa z Cha- 
lons sur Marne. — Zapewne wiadomo wam, 
że cały Wschód Francji zajęty przez Prosa- 
ków, jest pomimo tego zapełniony ochotnika- 
mi francuskimi, którzy w małych oddziałach 
napadają na nieprzyjaciół, zabierają im kon- 
woje, żywność, niszezą telegrafy, w ogóle 
starają się przerwać korespondencją armii 
niemieckiej z Berlinem. — Prusacy zatem 
zadekretowali, że każdy pociąg będzie miał 
na lokomotywie jednego z głównych mie- 
szkańców miasta, przez które będzie prze- 
chodził, sądząc, że tem powstrzymają częste 
wypadki, zdarzające się na kolei. 

P. Meignent kazał zapisać się na liście 
tych obywateli i nie czekająe swojej ko lei 
ofiarował się zastąpić ojców familii, co go 
zmusza obecnie przepędzać dnie w towarzy- 
stwie maszynisty. 

Na nieszczęście dzienniki religijne są 
zarazem organami partyj przeciwnych dzi- 
siejszemu rządowi, a masa czytających nie 
umiejąca zrozumieć podobnych odeieni, burzy 
się przeciw duchowieństwu pomimo jego 
patrjotyzmu. 


Przegląd polityczny. 


Z Rzymu piszą do Gazety Warszaw- 
skiej: 

Misja księdza Koźmiana do tego stopnia 
roznamiętniła umysły legitymistów i stronni- 
ków doczesnej władzy, iż w dzień Niepoka- 
lanego Poczęcia postanowili uczynić wielką 
demonstrację przed oknami Watykanu, udając 
się tłumnie do bazyliki św. Piotra. Tłum 
miał rozwinąć na placu chorągwie żółto-białe, 
krzyczeć: „Niech żyje papież-król!* i bła- 
gać Ojea św. o udzielenie mu błogosławień- 
stwa z okna. Gorliwey ci pojęli wszakże, 
iż taka demonstracja wywoła nieodbieie prze- 
ciwną, ile źe stronnictwo włoskie umiarko- 
wane, a tembardziej stronnictwo czynu, nie 
ścierpi nigdy, by dawni wojskowi paviezcy 
i eks-policjanci rzymscy zaprzeczali w taki 
sposób plebiscytowi rzymskiego ludu. Zna- 
czna tedy ezęść zwolenników manifestacji 
uzbroiła się po same uszy, udając się do Św. 
Piotra na modlitwę, nie inaczej jak to się 
działo w średnich wiekach, kiedy stronnictwa 
białych i czarnych krwawiły nieustannemi 
walki swemi place Rzymu i innych miast 
włoskich. Liberaliści ze swojej strony nie 
przyszli z próżnemi rękoma: tak jedni jako 
i drudzy mieli broń ukrytą pod płaszczami, 
były to zaś rewolwery, trójkątne włoskie 
sztylety, końcerze i topory osadzone na bar- 
dzo długiej lasce, broń straszliwa i godna 
barbarzyńców. Wojna zaczęła się od wza- 
jemnego urągania i gwizdania ; wkrótee ma- 
nifestąauci widząc. że garstka ich braci oto- 
czona została na wschodach św. Piotra przez 
liberalistów, i że może być zmuszona do Se- 
dauu, pospieszyli jej na odsiecz z atrjum św. 
Piotra, gdzie się byli zasadzili z korytarza 
Szwajcarów prowadzącego do Watykanu. 

Mówią, że oddział, który wypadł z tego 
ostatniego miejsca, składa się z tak zwanych 
caccalepri, czyli ochotników eks gwardji miej- 
skiej, która takich cudów kiedyś dokazywała 
strzelając do oxien domów w 1867 r., i która 
tak odważnie pierzchła przed Włochami 
wkraczającymi 20. września 1870 r. Miał 
nimi dowodzić jakiś fanatyk. Oba te stron- 
nietwa zwarły się zażarcie i poczęły strzelać 
do siebie, kłóć i siekać. Zanim straż miej- 
ską i polieja włoska nadzwyczaj miękka i 
do niczego, pospieszyły na plac boju, krew 
popłynęła obficie. Fanatyk ów zapamiętały 
dostał kulą w głowę i niebezpiecznie ranue- 
go caccalepri, korzystając z zamieszania i 
zgiełku, unieśli; temu i owemu rozpłatano 
łeb toporem, tak, iż z trudnością będzie się 
mógł wyleczyć w szpitalu, a kilku otrzy mało 
pchnięcia tym zabójezym trójkątnym sztyle- 
tem, którego zwykle używają włoscy bravi 
i bandyci. Rannych jest kilkunastu, ale nikt 
podobno nie poległ, chociaż o jednym zabi- 
tym mówiono. Na czele przeciw-deimonstracji 
znajdował się kapitan gwardji narodowej 
Tognetti, brat ściętego w 1868 roku Tognet- 
tego, który wysadził w powietrze koszary 
Serristore. Aresztowano go natychmiast, cho- 
€laż nieżle posiekanego. Na tem się skoń- 
czyła wielka demonstracja. 

Ojciec św. bardzo się zmartwił rozrucha- 
mi dnia tego, Agitacja stronnictwa czynu 
wkoło Watykanu trwa ciągle, a najlichszy 
motłoch zbiera się przed pałacem i domaga 
się wrzaski gwojemi rozbrojenia szwajcarskiej 
1 palatyńskiej straży. Pius IX. zaś oświad- 
czył, że natychmiast wyjedzie, jeżeli tylko 
teraz straż jego rozbroją. Jakoż wszystkie 
te rozruchy podniecaue są przez sanfedystów, 
k nadewszystko przez jezuitów, którzy cheą 

omiecznie wyjażdu papiezkiego i urządzają 
umyśnie demonstrację dla rozjątrzenia stron- 
metwa czynu i jopchnięcia go do wrzasków 
sł Dici, da się bardzo slu- 
r R N E 
wieczn ) jca 8w. do opuszczenia 
cgo miasta. 

eteraburgaki Goniec Urzędowy o obe- 

en | ń 
kr stanie Europy w następujący pisze 
„. „Ostatnie działania wojenne Francuzów, 
lee nawet nie przyniosły im stanowczych 
odbić materjalnych zawsze jednak miały 
gromne znaczenie skutkiem owego wpływu, 
e EN tak na nieprzyjaciół jęk na świat 
with P te działania złożyły oczy- 
MCZA 4 iacectwo, że enoty patrjotyczne je- 
aardi pz wykorzeniły w zupełności wśród 
Eurasi ugo poezytywanego za przodkujący 
uropie, Wszelako przez miłość kości 
nie godzi się nie POZ SDEĘ! 
ED pragnąć, ażeby sam ten 
duch wojowniczy, który obecnie ogarnął Fran- 
cuzów, nie uniósł ich po za granice możno- 
ści powodzenia położone najdzielniejszemu he- 
rotamowi i nie odrywał ich od myśli poko - 
je h hy owiadają, że temi czasy myśl pokoju 
zajdnje osobliwe poparcie w Anglii, więcej 
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może niż inne państwa zainteresowanej zbli- 
żeniem końca wojny prusko-franeuzkiej. Leez 
oprócz tej olbrzymiej wojny opinia publiezna 
w Anglii interesuje się obecnie wielu inne- 
mi wypadkami; tuk między innemi dotąd 
nie może ochłonąć z wrażenia sprawionego 
noselstwem prezydenta Stanów Zjednoczonych 
Ameryki północnej do kongresu. Jakkolwiek 
w ogólności ton tego dokumentu raczej mo- 
żnaby nazwać pokojowym aniżeli wojowni- 
czym, niemniej jednak poruszone w nim za- 
gadnienia tyle są ważne, iż musiały zwrócić 
uwagę celniejszych mężów politycznych An- 
gli. Z temi zagadnieniami połączyła się je- 
szcze sprawa luksemburska, której rozwiąza- 
nie, jak widać z oświadczeń hr. Bismarka, 
stanowi dla Niemiee pierwszorzędnej wagi 
zadanie. 

„Gabinet angielski przyznał Niemeom 
prawo postępowania zgodnie ze swojemi po- 
trzebami w takim razie, jeżeli władze lu- 
ksemburskie same narnszą neutralność Lu- 
ksemburga. Połączone wojska niemieckie wy- 
trwale stawią czoło naciszowi wojsk fran- 
cuskich tak z samego Paryża jak i z pro- 
wincyj, a nadto zajmują nowe, dotąd swobo- 
dne miejscowości, skutkiem ezego wielka 
część Francji już się znajduje w ich ręku. 
Obsk strat ponosz'mych na polach bitew, 
Niemcy ponoszą jeszcze niemniej dotkliwe 
straty w Szpitalach. Leez ostatniemi czasy 
liczba chorych i zmarłych poczęła znacznie 
się zmniejszać. Tymczasem niezależnie od 
spraw wojennych, cywilne sprawy Niemiec 
pewnym krokiem posuwają się naprzód. 

„Wobee olbrzymich wypadków, których 
widownią stała się Francja, wypadków wy- 
wierających bezpośredni wpływ na Niemcy, 
a mniej więcej oddziaływających na całą 
Europę, cpinia publiczna mało zwraca awa- 
gi na stanowisko zajęte przez Czechów 
względem ogóltej austrjackicj Rady państwa. 
Ale Czesi bynajmniej nie opuszezają zajętego 
przez siebie stanowiska, leez i owszem ko- 
rzystając z dzisiejszych kłopotów politycznych, 
zamyślają jeszcze bardziej na tem się stano 
wisku obwarować. Temi dniami przywódcy 
narodowego stronnictwa czeskiego, Palacky, 
Rieger i inni, złożyli austro-węgierskiemu 
kanelerzowi państwa adres, w którym pono- 
wnie, ale wyraźniej i dobitniej niż dawniej, 
wynurzają pragnienie swojego kraju Te 
pragnienia bynajmniej się nie zgadzają z $y- 
stematem dualizmu, zaprowadzonym przez 
hrabiego Beusta, według którego to systemu 
Czechy roszezące prawo do zupełnej równości 
z Węgrami, względnie do tych ostatnich 
grają tylko podrzędną rolę. 

„Wiadomość o wskrzeszeniu godnsści 
cesarza niemieckiego w osobie króla pruskie 
go, Austrja przyjmuje z rezygnacją, jakiej 
historja wymaga wobec wielkich wydarzeń. 
Przez kilka wieków ta godność cesarska by- 
ła dziedziezną w domu Habsburgów; obecnie 
zbiegiem okoliczności przenosi się na dom 
Hohenzollernów. Nie zobowiązując się na 
teraz względem przyszłości żadnemi traktata- 
mi, gabinet wiedeński gotów w obecnej chwi 
li przyjąć ten fakt spełniony nie stawiąc mu 
żadnej przeszkody. Można w zupełności da- 
wać wiarę, że Austrja szczerze pragnie za- 
chować dobre stosunki z Niemeami, oraz że 
to się zgadza z życzeniem plemion austrjac- 
ko-niemieckich. Dążąc do ukejenia niewiel- 
kich niezgód wewnętrznych, Austrja w ró- 
wnej mierze, a może jeszcze usilniej stara 
się o zachowanie pokoju na zcwnątrz. Nig- 
dzie te jej usiłowania nie odniosły tak ps- 
żądanego skutku jak w stosunkach z Wło- 
chami które z mocarstwa nieprzyjaźnega 
przed kilku laty, stały się obecnie najprzy- 
jażniejszem względem Austuji. 

„Wiadomości z Turcji są ciągle pomyśl- 
ne dla pokoju. Rozmowy posła m-skiew- 
skiego z wielkim wezyrem stanowczo prze- 
konały tego ostatniego o szezsrości pokojo- 
wych zamiarów Moskwy. Obeenie Porta ot- 
tomańska zapatruje się na kwestję rzarno- 
morską jako na bardziej obchodzącą Europę 
aniżeli Turcję. Turcja bardziej może niż 
jakiebądź mocarstwo europejskie ma interes 
w zachowaniu pokoju, ponieważ :ej położenie 
finansowe stanowiłoby ogromną zawadę w 
prowadzeniu wojny. Niedawno dzienniki eu 
ropejskie doniosły o nowej pożyczce zacią- 
gniętej przez rząd turecki na wielkich ryn- 
kach pieniężnych Europy. Ta pożyczka prze- 
znacza się na spłatę w roku przyszłym ku- 
ponów wielkiego ukonsolidowanego długu 
tureckiego. Prócz tego główniejszego wyda- 
ttu, reformy przedsięwzięte za panowana 
sułtana Atdul-Azzisa, jak umundurowanie i 
przekształcenie armii, pomaożenie floty, bu- 
dowa nowych dróg komunikacyjnych, a w 
tej liczbie i kolei żelazuych, — wszystko to 
wywołało ogromne wydatki, których Turcja 
zapewae nie zechce powiększać rzuceniem 
się w wojnę bez powodu, w wojnę z ościen- 
nem mocarstwem, które ze swej strony pra 
gnie pokoju i poprzedniemi czesy oddawało 
jej nie mało szczerze przyjażnych i beziute- 
resownych usług.“ 

Mimo całej oględności, że tak powiemy, 
dyplomatycznej, organ rządu carskiego zdra- 
dza namiętną dążność pokoju; Moskwa 
czuje się widocznie za mało przygotowaną 
do rozpoczęcia walki, a przyjacielowi jej pod 
Paryżem dzicje się co raz gorzej — trzeba 
więc na czas pewien schować swe pazury. 

Oświadczenie króla Holenderskiego do 
rządu luksemburgskiego z powodn noty pru- 
skiej brzmi: 

„Pochwalam pod każdym względem i 
we wszystkich punktach wystąpienie JK. 
Wysokości (księcia Henryka) i rządu W. 
Księstwa, o ile się to tyczy noty pruskiej. 
Będziemy bronić wspólnie traktatu londyń- 
skiego z dnia 11. maja 1867, oraz honoru i 
niepodległości W. Księstwa“ (podpis.) 

Wilhelm. 

Izba luksemburgska zsolidaryzowała się 
z wystąpieniem rządu w zupełności a w u- 
chwalonej z tego powodu rezolucji wyraża: 

„Oznsjmienie, że rządy niemieckie nic 
poczytują się więcej za obowiązane do sza- 
nowania neutralności W. Księstwa w dalszym 
toku wojny sprawiło w kraju głębokie i bo- 
lesne wrażenie. Izba stwierdza na nowo u- 


| 


czucia przywiązania do kraju do dynastji i | 


konstytucji, i wyraża królowi swojemu W. 
księciu najgłębsze podziękowanie za oświad- 
czenie się z gotowością do obrony praw i 
interesów W. Księstwa.“ 


Kronika wojenna. 


Dalszą ilustracją srogości pruskiego po- 
stępowania względem pokonanych, jest na- 
stępujące rozporządzenie jlnego gubernatora 
Alzaeji hr. Bismark-Bohlen, wydane w Sztras- 
burgu: 

Art. 1. Kto do służby wojennej przeciw 
wojsku niemieckiemu werbuje lub zwerbo- 
wać się pozwala, zostanie ukarany ciężkiem 
więzieniem do lat 20 oraz grzywną do 
37,500 fr. Kara ta i tego dotyka, kto w ja- 
kibądź sposób werbunkawi dopomaga. Jeżeli 
są okoliczności łagodzące, kara może być 
zamienioną na tyleż lat lekkiego więzienia i 
grzywna zniżoną do 3750 fr. 


Art. 2. Kto naczelnego wodza armii nic- | 


mieckiej, Jk Mości i róla pruskiego lub jedne- 
go z monarchów sprzymierzonych państw nie- 
mieekich obrazi, ukarsny zostanie więzieniem 
nie mniej jak dwumiesięcznem lub więzie- 
niem w twierdzy do lat pięciu. 

Art. 3. Kto obrazi jedoą z władz usta- 
nowionych w jinym okręgu rządowym, czyn- 
nego urzędnika administracyjnego, lub człon- 

a siły zbrojnej, w ezasie pełnienia obo- 
wiązków lub odnośoie do ich powołania, u- 
karany zostanie, jeżeli obraza była czynną, 
dwuletniem więzieniem, w innym razie grzy- 
wną do 750 fr. lub więzieniem do roku. 

Art 4 Próczzbredni i przestępstw prze- 
widzianych w artykułach powyższych, aż do 
dalszego rozporządzenia, również zabicie, kra- 
dzież i przechowywanie. póki zwykłe sądy 
funkcjonować nie będą, przyd'iela się sądom 
wojennym. 

Art. 5. Rozporządzenie to znosi wazy- 
stkie dotychczasowe ustawy kraju i wchodzi 
w wykonsnie nazajutrz po ogłoszeniu. 

Sztrasburg d. 17. grudnia 1870. 

Jeneralny gubernator Alzacji. 

Jenerał-porueznik hr. Bismark-Bohleu. 

Paryż. Położenie Prusaków pod Pary- 
żem staje się enraz trudniejszem; stwierdzają 
to wszystkie wiadomości tak z niemieckich, 
jak i neutralnych źródeł pochodzące. Kore- 
spondent wersulski N. Zarrich. tg. pisze 
w d. 17. bm.: 

„Według udzielonych mi wiadomości, 
mam prawo przypuszezać, że na każdej 
radzie wojcnnej lub konferencji, na której 
obecni są król książę marszałek, Moltke, 
Blumenthal i rozmaici inni jenerałowie mniej 
cbradnią o operacjach innych armij, aniżeli 
o wzięciu Paryża. Obok wielkiej rady wo- 
jennej utworzono tu także komisję z naj- 
dzielniejszych oficerów artylerji, która ma 
rozważać jedynie i wyłącznie kwestję ostrze- 
liwania Paryża i prawdopodobnego w tej 
mierze powodzenia Atak jcneralny, czy ata- 
ki pojedyńcze, to są dwa główne punkta; 
trudności tow:rzyszące wykonanin jednego 
lub drugiego muszą być wielkie, bo inaczej 
odd wnsby się zdecydowano na jeden z dwóch 
plunów. Tymczasem zwiększa się park ar 
tyłerji z uależącą do niego amunicją z ka- 
żdym doiem i już 700 dział, z których wię- 
kszą część widziałem, jest na miejscu. Tru- 
dno opisać mnóstwa eksplodujących pocisków. 

„Oficerowie jenerulnego sztabu robią cią- 
głe studja nad vbroną Paryża. Kwatera głó 
wn: posiada najbardziej szczcgółowe plany 
rozmaitych fortów paryskich; znają też do 
brze jakość i ilość dział, któremi są uzbrojo- 
ne te forty. Kaliber tych dział (paryskich) 
jest straszliwych rozmiarów, a doniosłość po- 
cisków ogromna. Nie będzie to mnie wcale 
dziwiło, jeżeli pewnego pięknego dnia „pa- 
ryskie głowy cukra“ dosięgną Wersalu. 

„Angielski pułkownik Claremont miał 
dwie konferencje z jenerałem Blumenthal, o 
których jednak nie dowiedzieć się nie mo- 
żna. Wszystkie próby pokonania Paryża były 
dotychczas bezskuteczne. Ztąd pochodzi zły 
humor. który daje się dostrzegać u króla, u 
jenerałów, a nawet u hrabiego Bismarka. 
Kto sądził, że Paryź zmuszony będzie gło- 
dem do poddania się, ten się bardzo mylił 
i myli się jeszcze. 

„Choroby panują silnie. Listy strat w kor- 
pusach niemiechich są straszliwie wiel 
kie. Oficerowie i załoga cicrpią zarówno z le- 
karzami wiel.ie zmęczenie. Tych ostatnich 
daje się czuć brok i ciągłe jest wołanie: 
lekarzy! lekarzy! Ciężko rannych na 
pobojowisku dobijano, ale mimo to 
jest ich tylu, że obecne siły lekarskie nie 
wystarczają * 

Z Wersalu piszą pod dniem 15. grudnia 
do Homburger Correspondent o oblężeniu 
Paryża co następuje: 

„Wy:unięte forty około Paryża wyrza- 
ciły do dziś dnia więcej niż 10 000 grana- 
tów na nasze stanowiska, a jeden z najwyżej 
postawionych oficerów jeneralnego sztabu za- 
pewnił mnie svanowczo, że ranily one podług 
dokładnego rachunku tylko 20 (?) żołnierzy 
Gdybyśrsy chcieli odd:ć piękne za nadobne 
i z naszych obecnych stanowisk osaczających 
rozpocząć bombardowanie, natencząs strzały 
nasze padałyby prawie wszystkie nie szko- 
dząc na płaskie pola pomiędzy fortami a 
wnrem opasującym Paryż. Ażeby zaś rozpo- 
cząć skuteczne ostrzeliwanie pojedyńczych 
fortów, musielibyśmy przed każdym z nich 
zdobyć nasamprzód stósowną pozycję, cohy 
w każdym pojedyńczym przypadku koszto- 
wało nisko lieząc, około 600 ladzi, Ztam- 
tąd trzebaby rozpocząć regularne roboty o- 
blężvicze, a po wybiciu wyłomu wziąć sztur- 
mem fort, eo wszystko razem wziąwszy wy- 
magałoby 800 do 1000 ufiar. Ponieważ 
działa nasze z wszelką pewnością trafiają na 
mniej więcej 7000 kroków, możnaby wtedy 
z fortów ostrzeliwać mur opasujący i zewnę- 
trzną ezęść miasta, mniej więcej do tumu in- 
walidów i może do pewnej części przedmie- 
ścia Faubourg Saint Germain, a w końca 
trzebaby wewnątrz miasta brać szturmem 
barykadę za barykadą, ulicę po ulicy, dom 
po domie. Należy sobie jako przykład u- 


przytcmnić tylko opór, jaki już w dniach re- 
wolucji stawiali niewyć wiezeni obrońcy bary- 
kad regularnemu wojsku, ażeby pojąć, ża 
bynajmniej nie potrzeba imputować naszym 
kierownikom wojskowym  sentymentalnych 
wzgłędów do ochronienia pałacow i budowli 
wspaniałych Paryża, g 'yby się zdecydowali 
przenieść drogę , połączoną z nierówni» 
mniejszemi ofiarami w ludziach, nieco 
wprawdzie wolniejszą, lscz za to pewną wy- 
głodzenia mad za spieszne r<zpoczęcie bom- 
bardowania, przez co bynajmniej nie jest po- 
wiedzianem, ażeby w ogółe nie miano w 
Swoim czasie nzyć bombardowania pod pe- 
wnemi okulicznościami do operacji. Zatem 
załecamy cierpliwość i zaufanie krajowej pu- 
bliezuości.* 

O stosunkach w Paryżu donosi korespon- 
dent do Daily Telegraph z Frankfurtu n. M. 
pod dniem 18. bm. co następuje: 

„Otrzymałem co tylko ważne doniesienia 
o stosunkach paryskich, którym zupelnie 
wierzyć można. Pochodzą one od ludzi, któ- 
rzy miasto to właśnie co opuścili. Paryż by- 
najmniej rie cierpi niedostatku. Prócz świe- 
żej wołowiny i skopowiny, drobiu, jaj i ryb, 
we wszystko opływa. Zapasy solonycb ryb 
zaledwie dopiero tknięto. Koni starczy jeszcze 
na kilka miesięcy, a chleba, wina i prodn- 
któw ws elkich gatusków znajdują się jesz 
cze zapasy na trzy do czterech miesięcy. 
Nikt nie myśli o poddaniu się. Klęski zało- 
gi paryskiej i ermii nadloarskici przyjmowa 
ne są z obojętnością Co się tyczy armii or- 
leańskiej, powiadają Paryżanie, że wyświad 
cza ona najlepszą przysługę, wstrzymująe 
zdala od stolicy wielką niemieską armię. 
Z wycieczki Duersta i jej wypadku bardz: 
są zadowoleni, gdyż mówią pokazał on, jak 
słabymi są Niemcy, i jak łatwo linie ich 
przełamanemi być mogą, skoro tylko stoso 
wny eżas nadejdzie. Nie ma już eywilnych 
w Paryżu. Każdy mężczyzna jest uzbrojony 
i musi się poddać pewnema rodzajowi mn- 
sztry. Regularne wojska, taknazwana „armia 
polowa“ liczy około 200.000 żołnierza, do- 
brze jest żywioną, pełną zaufania w swą 
zdatność stawienia wszędzie Prusakom opo- 
ru. Oczekują nowej wyciezaki na większą 
skalę niż ostatnia. Że konie dorożkarskie 
już jedzą, jest wymysłem. Jeżeli nie przyj 
dzie do bombardowania, może Paryż jeszcze 
dwa do trzech miesięcy stawiać opór be: 
znaczuych dolegliwości. Śmiertelność jest 
wielka, lecz niczastraszająca. Epidemie nie 
panują i nie było jeszcze przypadku, ażeby 
kto z głodu umarł. Po za Paryżem Francu- 
zi front swój posunęli w każdym kierunku 
i rozprzestrzenili pas osaczający znae nie a 
zatem bardzo go osłabili.* 

Kapitan Beaurepaire i pospo- 
lite ruszenie. Donoshsmy już, że kapi- 
tan Beaurepaire zamyśla na czele korpusu 
ochotniczego wydobyć się z Paryża i orga- 
nizować na prowincji posp-lite roszenie (le 
vée en masse). Podajemy teraz odezwę kapi- 
tana, wydaną z Paryża do całej Franeji: 

Wojna narodowa. Armia tyraljerów re- 
publiki. Zalauą przez nieprzyjaciela Fran- 
cję, zagrożoną od pruskiego despotyzmu 
rzeczpospolitę uratować, urzeczywistnić plan 
zorganizowania urmii narodowej na nowych 
prawdziwie demokratycznych podstawach, to 
jest cel dzieła, któremu kapitau Beaurepaire 
daje początek. Jako proktyeznie nznane 
środki ku temu są: utworzenie armii z o0- 
chotników, przełamanie armii pruskiej, potem 
wojna partyzsneka, wojna niespodzianych 
napadów i zasądzek na tyłach i bokach nie- 
przyjaciela, bezastanne niepokojenie i ciągłe 
zagrażanie jego liniom strategicznym. osła- 
bianie ducha w nieprzyjsciełu śmiałemi ru- 
chami i napadami 

Równocześnie potrzeba podawać rękę 
powstającej prowincji i przyciągać do siebie 
ludzi dobrej woli, wieśniaków, których wsie 
spustoszono, którzy pomściwszy się, zaciągną 
się do szeregu. Duch narodowy obudzi się, 
jak skoro przed oczyma wszystkich stać bę- 
dzie przykład patrjotycznego poświęcenia. 
Nie chodzi tu o korpu: ochotniczy, ale o ca- 
łą armię, o armię przyszłości. Ten plan jen. 
Trochu przedstawiony, zyskał jego oficjalne 
przyzwolenie. Niech opinia publiczna wypo 
wie o tem swoje słowo, a będzie zapewnio- 
nem i współdziałanie rządu i uznanie tyra- 
lierów republiki i żołd dla nich. Więcej jak 
60.000 ochotników stawilo się na pierwsze 
zawezwanie Czekamy jeszcze na warunki. 
w których ma się organizować nowa armia, 
warunki, które oczekują jeszcze na przyawo- 
lenie rządu. Przyjęcie, jakiego doznał nasz 
plan u jen. Trochu, pozwala nam liczyć na 
to przyzwolenie Armia otrzyma nazwę: „ty 
ralierzy rzeczypospolitej.* Powtóre: Armia 
otrzymuje żołd, który wypłacać się będzie 
kompaniom gwardji narodowej. Żołdu tego 
udzielać będą żonom i dzieciom ochotników. 
Po trzecie: obsadzenie stopni odbywać się 
będzie zapomocą wyborów. Po czwarte: 
Rząd adoptuje rodziny tyralierów, którzy le- 
gną za ojczyznę. Po piąte : Armia może się 
rekrut'wać z różnych istricjących korpusów ; 
przystąpienie do niej wymaga zezwolenia 
rządowego. Jak tylko liczba oświadczających 
się z chęcią przystąpienie wyniesie z 10.000 
poczynione będą kroki u jec. Trocha, ażeby 
uznał armię za istnicjącą. Zaczem nastąpi 
natychmiast ekspedycja, bo niema chwili do 
stracenia. Oby wszysey patrjoci, wszyscy 
Francuzi poszli za naszem wezwaniem, 
Wielkim niebezpieczeństwom potrzeba prze- 
ciwstawić szybką decyzję. Wszystko dla 
rzeczypospolitej: (Następują imiona tych, 
którzy oświadezyli w Paryżu chęć wstąpie 
nia do armii ) 

Z północnej Francji, W dzienni 
kach miasta Lille jeneral Farre ogłasza na- 
stępujące wiadomości : 

„Dragoni północnych departamentów 
przewyższyli śmiałością w ostatnich dniach 


sławnych ułanów pruskich, i robią częste 


razzie na nieprzyjaciela, który nas otacza, i 
staje się coraz bojażliwszym. Dzisiaj wyko- 
nali dragoni znakomitą razzię. W Quesnel 
znależli oni 9 chorych i 48 od stóp do głów 
uzbrojonych stróżów zdrowia, którzy nałożyli 


zaraz czerwone krzyże, iak tylko się ujrreli 
ctoczonymi. Nasi dragoni nie zadowolnili się 
jednak tym rzadkiem prz: klad: m pruskiej 
uczciwości w rzeczach międzynarodowego 
prawa. Pnścili oni wolno lekarzy i chorych 
z równą liczbą stróżów zdrowia, dawszy im 
pewną liczbę koni, a resztę uprowadzili. 
Dobrze jest poznać ten przysład nadużyć 
jakich się dopuszczają barbarzyńskie hordy 
nasz kraj zalewające, z najświętszemi trak 
tatami cywilizowanych narodów.“ 

Z nad Mozeli donoszą, że wkrótce się 
ma rozpocząć bombardowanie forteezki Lon- 
gwy. Specjalna trudność operacyj w tej stro- 
nie na tem polega, że forteca jest z trzech 
stron otoczona posiadłościami belgijskiemi, 
zatem prawie nieprzystępna, bo z j dnej tyl- 
ko strony dająes przystęp pruskiej artylerji. 

Zmaczna część armii północnej francu- 
skiej maszeruje ku Szampanii, aby tam po- 
burzyć dr'gi żelazne i przeszkodzić zapro- 
wiantowaniu armij niemieckich. 

© armii nadloarskiej. Koresp n- 
dent wojenny Eberfeld, Ztg podając siłę 
zriuii nadlnarskiej na 450.000 ludzi powia- 
da, iż składa się ta armia z dwvch zupeł- 
nie odrębnych klas. Jest tam bowiem około 
50.000 regularnego żołnierza, i ci stanowią 
rdzeń armii loarskiej, Są to pułki ściągnięte 
z Afryki, jeńcy, którzy po katastrofie sedań- 
skiej zdołali umknąć przez Belgię napowrót 
pod broń do Francji, a także około 12000 
kawalerji, która m*łemi oddziałami od 10 
do 500 ludzi zdołała przebić się z pod Sedan 
przez linie pruskie i zgromudziwszy się w 
pobliżu Wersalu, ruszyła ku Orleanowi, tak 
że w ostatnich potycz.ach występowały cal- 
kowite pułki ulanów i kirasjerów. Artylerja 
składa się po większej części z ziłogi mary- 
narskiej. Wszystkie te wiadomości pochodzą 
od jeńców franeuskich. Co się tyczy drugiej 
części armii, złożonej z gwardji ruchomej i 
narodowej i wolnych strzelców, to ta ma być 
nieoswojona jeszcze dostatecznie z ogniem. 
Bądź co bądź ostatnie walki ud Loarą mu- 
siały wpłynąć na zmężnienie i wyćwiczenie 
i tega młodego żołnierza. 


KRONIKA. 


Kurjerek lwewski. Z świąt 
zostało nam przedewszystkiem wrażenie doj- 
inującego mrozu, który dochodził w niedzielę 
do 17 stbpni, w poniedziałek zelżał niec, a 
wczoraj trzymał się jeszcze zaledwie w kilku 
stopniach. Nie przeszkadzał on jednak wcale 
gorącu uczuć i życzeń, jakie wynurzane były 
przy opłatku, a i tę miał dobrą stronę, iż u- 
wolni} miasto nasze w te dni pcwszechnej 
pielgrzymki po przyjaciołach i znajomych od 


błota, a w dodatku sprawił nam wyborną 
sannę. 
Wczoraj rozpoczęły się wieczorki Towa- 


rzystwa muzycznego, które w piątek, 30. bm. 
ur.ądzi tutaj «bchód 100-letniej rocznicy uro- 
dzin nieśmiertelnego Beethovena, w całym 
Swiecie nuzycznyni obehodzonej tem! czasy z 
wielką uroczystością Jutro zapewne będziemy 
mogli podać czytelnikom na*zym program tego 
obchodu. 

W jednym z ostatnich numerów Gazety 
podaliśmy sprawozdanie roczne z czynuości 
straży och tniczej ogniowej „Sokoła“; uderzy- 
ła nas w niem okoliczność, iż gdy wszystkie 
prawie banki tutejsze i asekuracyjne Towarzy- 
stwa zagraniczne przyczyniły się pewnemi da- 
tkami do wyekwipowania tej straży, krajowe 
Towarzystwo ubezpieczeń wprawdzie nie od- 
mówiło jej pomocy, lecz dotąd nie dało żadnej 
odpowiedzi na wniesioną w tym  względzia 
prośbę. Przypominamy, ił ta zaległość spowo- 
dowaną była tylko niepomyślnemi okoliczno- 
Ściami dla załatwienia owej prośby, i że prze- 
cie ostatecznie krajowe Towarzystwo ubezpie- 
czeń nie odmówi poparcia instytucji, której u- 
żyteczność dla miasta jest powszechnie uzna- 
ną, a która też koniec końcem działa w inte- 
resie Towarzystw asekuraeyjnych. 

W sobotę, 31. b. m, odbędzie się w sa- 
lech Strzelnicy miejskiej wieczorek z tan 
cami Towarzystwa gimnastycznego „Orła 
białego“. Z dniem tym więc rozpoczyna się 


| karnawał lwowski. 


Czytany w Gaz. Lwow.: Między liczuemi 
przedsiębiorstwami kolejowewi i Towarzystwa 
mi akcyjnemi, notowaunemi na giełdzie, mało 
znajdujemy przedsiębiorstw, któreby się tak od- 
znaczały dobraczynnościa i nie-ieuiem pomocy 
ubóstwu, jak instytucja galicyjskiej kolei Ka- 
rila Ludwika. Nieraz już wspominalisny o 
darach rozdzielonych przez jeneralnego dyrek- 
tora kolei Karola Ludwika dr. Jana Ierz- 
Rodenan pomiędzy abogich różnych miast. 
Wspominalismy także, że dyrektor kołei je 
dnorazowemi datkami wsparł nieraz urzędni- 
ków i służbę przy kolei żelaznej, i że coro- 
cznie rozdawał pomiędzy służbę kolei żelaznej 
dary wynoszące tygodniową zapłatę. Przede 
wszysikiem zaś podnieść musimy ten fukt, że 
pan dyrektor już od wielu lat udzielą bogate 
dary szkole istniejącej od ośmiu lat na dwor- 
cu kolei żelaznej, a zawdzięczającej swe istnie- 
nie wspaniałomyślności tego szlachetnego mę- 
ża. Podaruuki te przeznaczone są nietylko dla 
nauczycieli zakładu. lecz także i dla uczniów 
i uczennic. W tegoroczną Wilię Bożego Naru- 
dzenia zgromadziły się Wszystkie dzieci uczę- 
szczające do tej szkoły o 12 godzinie w połu- 
dnie do sali I. klasy i tu rozdano im w ube- 
cności dyrektora ruchu kolei Karola Ludwika, 
ks. kanonika Pertaka, członka krajowej Rady 
szkolu*j p. Seredyńskiego, ks. katechety Ury- 
sza i całego Wreszcie ciała nauczycielskiego, 
podarunki pana Herza umieszczene na pięknem 
drzewku. Wszystkie dziewczęta i cbłopcy o- 
trzymali nowe ubranie, a oprócz tego książki, 
przyrządy do pisania i inne pożyteczne rzeczy. 
Ksiądz katechcta, główny nauczyciel, trzej po- 
wocnicy i nau zyciełka otrzymali podarunki 
pieniężne. Był to widok rozrzewniający, gdy 
dzieci ogromnie uradowane opuszczały salę, 
wynosząc ze sobą piękne podarunki. Przed o 
puszczeniem sali podniesiono w stosownej prze: 
mowie wspaniałomyślność szlachetnego dobro- 
czyńcy i upomniano dzieci, ażeby pilnością i 
nauką starały się okazać godnemi tej szczo- 


drobliwości ich dobroczyńcy. — Koszta poda- 
runków wynosiły 1000 złr. 

Zapowiedziane na poniedziałek zgroma- 
dzenie ludowe nie przyszło do skntku, dla 
niewiadomych powodów. Zdaje się jednak, że 
z braku nezestników, a mianowicie z przyczy- 
ny ne stawien'a się inicjatorów. Zresztą już 
na kilka godziu przed zebraniem się, zaręcza- 
no nam, ża zgromadzenie to zostało odwoła- 
nem, choć nie widzieliśmy odnośnego ogło- 
szenia. 

Zmarł tu nagle d. 25. b. m. $. p. ksiądz 
Władysław Mach, prowincjał zgromadzenia 
Franciszkanów, w 49. roku życia, a 26. ka- 
płaństwa. Dziś o godz. 8. zrana odbędzie się 
jego pogrzeb. 

Mianowania. Sędzia powiatowy w 
Rozwadowie, p. Kakowski, mianowany radcą 
przy sądzie obwodowym rzeszowskim. 

Mianowani 8ą przy piechocie lands ery 
podporncznikami pp. Emil Niedźwiedzki. rach- 
mistrz urzędu podatkowego, Juliusz Staszkie- 
wicz, kancelista sądu powiatowego i Bazyli 
Zybaczyński; przy ieżdzie Jandwerzyckiej pod: 
porucznikiem p. Antoni Smólski; lekarzem 
asystentem przy landwerze p. Tytus Szczep- 
kowski. 

Auskultant czerniowieckiego sądu miej- 
skiego i kraj. p. Aleksander Kostin mianowa- 
ny notarjuszem w Czerniowcach. 

Adjunkci sądowi pp. Juliusz Gebauer i 
Teodor Gabryelski przeniesieni na własne ży- 
czenie: pierwszy do Tarnowa, drugi do No- 
wego Sączą. 

Namiestnietwo ogłasza pòd dniem 
22 bm. iż według donies'esienia c. i k, jener. 
konsulatu w Warszawie pojawiła się cho- 
lera epidemiczna w królestwie Pols iem w 
Warszawskim, piotrkowskim, radomskim i ka- 
liskim okręgu, i dutkniętych nią zostało od d. 
14. października do 15. grudnia r. b osób 
44], z których 223 wyzdrowiało, 165 umarło 
a 53 pozostało w leczeniu, 
MKolomyja 24. 


guudnia Dnia 28. 
bn we Środę, odbędzie się tu drugie przed- 
stawienie amatorskie na zele dobroczynne. 
Przedstawione będą sztuczki: „Cicha woda 
brzegi rwie,“ J. Chęcińskiego. i „Polowanie 
na męża“ M. Bałuskiego, 

— Nieszezęsne wypadki. W czar- 
nokonieckiej Woli w powiecie husiatyń- 
skim znałeziono w lesie 20, b. m. ciało wło- 
ścianki Katarzyny Szpak, która wracając z 
Husiatyna do domu usiadła pod drzewem i 
tam zamarzła. 


— Muzeum historyczne polskie 

w Rapperswylu jak się dowiaduje Dz Pozn. 
Otrzyjnało w tych driach z Hamburga bardzo sza- 
cowny autograf Napoleona I. i z Turcji zbiór 
monet Zygmuntowskich w Bvłgarji, W ogólno- 
bi dary dla Muzeum tego płycą coraz liczniej 
Jeden z artystów pracuje nad medalionami 
wszystkich królów polskich, które ofiruje NMu- 
zeum. Z dzienników i listów, otrzymanych ze 
Staców Zjednoczonych Ameryki widać że i tam 
propaganda ną korzyść Wu'eum zaczyna się 
szerzyć. We Lwowie siedmiu Polaków, zna- 
nych powszechnie z gorliwego patrjotyzmu, po- 
dało prośbę do namiestnietwa o upoważnienie do 
założenia biura pośredniczącego , zbierającego 
konskrybcje i dary dla Muzeum. Strażnikiem 
Jego został p. Mieruicki, rod:m z Galicji, je- 
den z Sybiraków. 
7 serji obrazów Grottgera za- 
tytułowanej „Lituanica“ a będącej własnością 
krakowskiego Towarzystwa Sztuk Pięknych 
zdjął fotografie p. Szubert w Krakowie ; są 
one do nabycia w biurze dyrekcji Towarzy 
stwa, 


== 


P. Walerjan Kalinka publicy- 
sta i historyk, który przed parą laty wstąpił 
do zgromadzenia Zmartwychwstańców w Rzy- 
mie, Jak donosi Czas, otrzymał w tym mie 
siącu święcenie kapłańskie. 

= Liszt stale podobnoś zamierza osiąść 
w ojczyźnie swojej, Węgrzech. Otrzymał on 
w ostatnich czasach propozycje dworów pe- 
tersburgskiego i berlińskiego, ażeby zamie- 
szkał przy nich, lecz hr. Andrassy, jak dono- 
szą, przedsięwziął środki, ażeby Liszt mógł 
odrzucić te propozycje. 

— W f.ondynie zmarł w tych dniach 

znakomity rzczbiarz Patrick M Dowell, 
członek królewskiej londyńskiej akademii sztuk 
pięknych, licząc lat 70, 
(Cz) Teatr. „Twardowski na Krze- 
mionkach* — oto tytnł sztuki, jaką nas dy- 
rekcja teatru polskiego obdarzyła „na kolen- 
dę*, a sztuki wywleczonej nieszczęśliwie z za: 
ruierzchłych katakomb teatralnego repertuarza. 
Najlichsza to praca Kamińskiego, nie odznacza- 
jaca się ani jakąkolwiek wartością, ani choćby 
poczciwą tendencją, której wymaga się od 
sztuki tembardziej, gdy jest podaną niedziel 
nej publiczności. W jakim celu przedstawia 
się podobną niesmaczną  farsę, przesiąkniętą 
dwuznacznikami? Do tego należy jesz:ze do- 
dać i to, że samo przedstawienie wypadło jak 
bajgorzej. Jeżeli dekoracje p. Baranowskiego 
znalazły uznanie, to maszynerja teatru Skarb 
kowskiego pokazała się najnieudolniejszą w 
świecie, W izbie gościnnej kulisami były ziele- 
niejące drzewa; W pięknym, uroczym ogro- 
dzie Twardowskiego, obok kwitnących róż i 
cyprysów, stały najspokojniej scsny — pokry- 
te bieluchaym śniegiem! Dziwić się tylko na- 
leży grzeczneści słońca, które dozwala kwitnąć 
różom i rozwijać si; pod Ożywczemi promie- 
niami cypry80m, 4 zarazem oSZczędza od roz- 
topienia śnieżysko. Chóry też jak najsłabsze 
nie mogły Się POgodzić z orkiestrą, i raz wy- 
przedzały ją 0 dwa, trzy takty, to znowu 
spóźuiały się najfatalniej, Gra artystów ró 
wnież nie była świttną; tylko pp. Kwiecińska 
i niezmordowąna Linkowską wywiązały się z 
swych ról w spusób odpowiedni, 

— Siarasól d. 23. grudnia, 


Dnia dzi 


siejszego o godzinie 11. rano zakończył tu ' 


życie po ciężkiej i długiej chorobje Stani- 
sław Radwan Służewski, W Ewiecie można 
powiedzieć wieku, gdyż Jeszcze końca 30. 
roku nie dożył. 4 

/ Urodzony na tułactwi: we Frareji w 
mieście St. Germsin En Laye od lat dzie- 
cinnych okazywał niezem nie przyćmioną 
skłonność do tego tylko, co jest prawdziwie 
pięknem i dobrem. To też skoro go nauczo- 


no wymawiać wyrazy: ojczyzna, ludzkość. i 
dano mu poznać ich znaczenie, utkwiły one 
tak w jego poczciwej duszy, iż odtąd aż do 
swej ostatniej chwili jedyną tylko chęcią po- 
święcenia się dla nich oddychał, bez wzglę- 
du na wszystko inne, co do Świata tego i 
życia na niem przywiązywać zwykło ludzi 
pospolitych. Wziąwszy zbyt wielki udział 
w tak zwanych demonstracjach r. 1861, przed 
nieochybnem naówczas prześladowaniem schro- 
nił się do Włoch gdzie wstąpił do będącej 
jeszeze w Geoui szkoły wojskowej pols':iej. 
A kiedy szkoła ta po przeniesieniu swem 
do Cuneo, w skutek wrażych zabiegów, 
przez ulegający im rząd włoski rozwiązaną 
została, lubo powstanie z r. 1863 zastało go 
już we Florencji, jeden z pierwszych pospie- 
szył na pole walki, i będąc rannym pod 
Grochowiskami pierwszy chrzest ognia otrzy- 
mawszy, wrócit tylko pod strzechę ojcowską, 
b ni-eco podgoić ranę, i zaledwo ta się za- 
bliźniać zaczęła, pomimo klęczącego u nóg 
jego ojca, żeby u niego do zunełnego wy- 
zdrowienia pozostał, odjechał tam, gdzie u- 
kochane przezeń ideały pospieszyć mu ka- 
zały. 

j Po upadko ostatuiego dotąd, sle pewnie 
nieostatniego jeszcze w Polsce powstania, 
wyniósł się znowu do Włoch. 

W r. 1866 prawdziwy w pośród współ- 
czegnych. przyjaciel i obrońca praw ludz- 
kości uznał go swoim dzielnym towarzyszem 
broni (frere d'armes) i jak on Włochy, tak 
Stanisław z Bosakiem reprezentowali Polskę, 
na pierwszym genewskim kongresie. 

Sterace na takich pasługach zdrowie, 
wymagało łagodniejszego klimatu, a pozyska- 
ne już społeczno-polityczn: stanowisko mo: 
głoby innego zatrzymać w miejscu, gdzie go 
osiągnął. 


Lecz to wszystko nie mogło w niebo- 


szczyku uspokoić tęsknoty do rodzinnej zie- | 


mi; korzystając więc z arznestji w r. 1868, 
wrócił do Krakowa, gdzie z Ignacym Ma- 
ciejowskim najwięcej się przyczynił do zało- 
żenia dziennika. Kraj, którego zostawszy re- 
daktorem odpowiedzialnym sumienną pracą 
resztę już nadv'ątlonych sił swoich  sterał. 
A gdy dziennik ten przeszedł pod inne kie- 
rownietwo, ot nabawiwszy się choroby, któ- 
rej już żaden lekarz pokonać nie może, 
wtenczas dopiero wrócił na łono rodziny, 
kiedy już do żadnej pracy uczuł się niexdol: 
nym i po ciężkich cierpieniach, które zwosił 
z angielską cierpliwością w objąeiach stro- 
skanego ojca, siostry i jej męża, jak żył 
poczciwie, śmiało powiedzieć można, zasnął 
w Bogu. 

Cześć i pokój duszy jego. 

Stowarzyszenia w Pradze. W 
żzdnem mieści» austrjackiem nie wyjmując 
nawet Wiednia stowarzyszenia n'e rozwinęły 
się tak znakowicie jak w Pradze. [Istnieje 
tam według Prag. Zig 10 towarzy:tw reli- 
gijnych, 30 towarzystw dobroczynności, 102 
towarzystw wzajemnej pomocy. 3 towarzystwa 
dla urządzenia pogrzebów, 23 towarzystw kon- 
snmcyjnych i ziliczkowych, 9 towarzystw go 
spodarskich, 85 towarzystw handlowych, prze- 
mysłowych i rzemieślniczych, 3 towarzystwa 
dis utrzymywania mostów i kolei, 2 towarzy- 
stwa dla utrzymywania komunikacji transpor 
towych, 6 towarzystw asekuracyjnych, 8 to- 
warzystw gimnastycznych, 22 akcyjnych towa- 
rzystw dla prz.m;słu, kolei żelaznych i ko- 
palni węgla, 49 muzeów i towarzystw dla 
sztuk i mauk, 80 towarzystw dla rozrywki, 
41 towarzyst « budywniczyzh, 3 towarzystwa 
polityczne — razem tedy istnieje w Pradze 
464 towarzystw. 

— Tunel Mont-Cenis, wiodący przez 
górę tegoż nazwiska na prze-trzeni 12,215 
metrów, w tych dniach został ukończony. Z 
Bardonneche d. 22. b. m. doniósł bowiem te- 
legram, iż zostaje jeszcze do przekopania tyl- 
ko 5 metrów. 

Dla emigracji polskiej w Pa- 
ryżu nadesłali do Administracji Gozety 
Narodowej : , 

Pp. Tytus Perzyński z Kobylna 6 złr., 
Tadeusz Perzyński z Kobylna 2 złr., ks. Jan 
Szałaj z Bóbrki 5 złr, ks. Walerjan Stara 
kiewicz z Nienaszowa 4 złr., |s. Jan Taba- 
czyński z Kobylna 3 złr, Wiliam Stocker z 
Ropianki 5 złr., Stanisław Glazor z Cergowej 
2 złr., T. G. 5 złr., Jan Kusiba 2 złr, 50 ct.. 
E. M. R. 10 ałr., H. Głowacki z Krymidowa 
10 złr., pani Głowacka 5 złr., Marceli Bogda- 
nowicz z Czahrowa 10 złr., ks. Władysław Dim- 
mel z Dubiecka 3 złr., Zawadzki En il 10 złr., 
Seredyński ? złr., W. D 10 złr.. Marja Mo- 
rawie ka 2 złr., Hotel angielski 5 złr., Krzy- 
sżtofowicz Ignacy I dukata, Krzysztofswicz 
Zofia 1 dukata, Aywas Józef 1 dukata. — 
Razem z poprzednio wykazanemi czyni 1277 
złr, 50 ct. 6 talarów i 8 dukaty w złocie. 

W wykazie umieszczonym w Gazecie Na- 
rodowej z dnia 11. b. m nr. 316 przez nieu 
wagę korektora wypuszczono nazwisko p. Br. 
Weinbergera jako dawcę 2 złr. na cel powyż- 
szy — kwota ta jednak w ogółnej tam wyka- 
zanej sumie 637 złr.-5C et. jest objętą 

Dla rsnnych Francuzów. Dr. Ho 
raczek £ złr., dr. Burzyński 1 złr, Zawadzki 
Franciszek 5 złr., W D. 10 złr., Konstancja 
Morawiecka 2 złr, Ditrich ŁO złr, Miler 
Magdalena 1 dukata w złocie. Razem z 
poprzednio wyke£zanemi 149 złr. 78 et. i 2 du- 
katy w złocie. 

Dla jeńców Francuzkich. Pp A. 
Balasits 1 złr, ks. proboszcz Diimmel z Du- 
biecka 2 złr, Miler Magdalena 1 dukata w 
złocie. 


— Rzeszów. 9. grudnia. Wydział Rady 
powiatowej Rzeszowskiej za uchwałą swej Ra- 
dy i na mocy statutów przez c. k. Namiestsie- 
two reskryptem z d. 26. lipca 1870 1. 23357 
zatwierdzonych, założył „Towarzystwo zaliezko- 
we dla miasta Rzeszowa i powiatu Rzeszow- 
skiego,“ którego czynności rozpoczną się dnia 
15. grudni: 1870 — Dyrektorem Towarzy- 
stwa jest: p. Edward Neugebauer; zastępcą 
jego p. Wojciech Kalinowski; kontrolorem 
p. Ferdynand SŚchaitter; kasjereim p. Ignacy 
Matkowski; sekretarzem p. Władysław No- 
wieki. 

Binro Tawarzystwa znajduje się w biu- 
rze Wydziału powiatowego. 


Każdy chcący przystąpić do Towarzystwa, 
winien albo wnieść pisemne podanie do Dy- 
rekcji wymieniając dokładnie imię i nazwisko 
swoje, wiek, zatrudnienie i zamieszkanie albo 
też zgłosić się osobiście do dyrekcji we wtor- 
ki i soboty zawsze o godzinie 10. przed połu- 
dniem co się niniejszem przy zamieszczeniu 
wyciągu z statutów do powszechnej podaje 
wiadomości. 

Wyciąg z statutów: Celem Towarzystwa 
zaliczkowego jest destarczanie członkcm swo- 
im gotowych pieniędzy, jakich do obrotu w 
gospodarstwie lub lub rzemiośle swoim po- 
trzebują, na nmiarkowany procent, za pomo- 
4 wspólnego kredytu wszystkich członków. 
$. 1.) 

Członkami Towarzystwa mogą być tylko 
osoby pełnoletnie, nieposzlakowanego imienia 
z trzeźwości, pracowitości i uczciwości znane. 
($. 2.) 

Członkowie są odpowiedzialni solidarnie 
n aier atapi przez Towarzystwo przyjęte. 

4. 

Chcący przystąpić do Towarzystwa wi- 
nien się zgłosić osobiście lub pisemnie do dy- 
rekcji. ($. 6.) 

Wykluczonym może być członek z powo- 
du niedopełnienia zobowiązań ustawą przyję- 
tych w szczególności wtenczas, gdy przez trzy 
miesiące należącej się miesięcznej wkładki nie 
wniósł, lub gdy z powodu niezwróconej po- 
życzki do kroków sądowych przeciw sobie 
dał powód — lub w końcu jeżeli się dopuścił 
takich uciynków, które go czynią niegodnym 
zaufania, ($ 8.) 

Członkowie głosują na ogólnych zgroma- 
dzeniach, mają prawo povierania pożyczek z 
kasy Towarzystwa, i mają prawo do czystego 
zysku z obrotu pieniężnego w stosunku do u 
dział w swoich. ($. 1:.) 

Członkowie są obowiązani przystępują? do 
Towarzystwa zapłacić wstępne w kwocie 2 
złr. w. a. — następnie co miesiąc opłacać 
wkładkę najmniej po centów 50 w.a. dopóty, 
dopóki z doliczeniem wstępnego 2 złr iz 
przyrostem dywidendy udział każdego z osn- 
bna nie urośnie do kwoty najmniej 20 złr. 
a najwięcej 100 złr, w, a. — winni są pod- 
pisać ustawę Towarzystwa i dopełniać jej po- 
stanowień, i są obowiązani popierać wszelkie- 
mi siłami cele Towarzystwa i nie czynić nic, 
coby było z jego szkodą lub ze szkodą jego 
członków. ($. 12) 

— ©trzymaliśmy następujące pismo: 
Szanowny Redaktorze! Opisany tu fakt 
dość oryginalny i ciekawy a ogół dotyczący racz 
umieścić w swojem piśmie. 

Dnia 30. listopada b. r. przyszedłem do ban- 
ku akcyjno-hipotecznego, i zjednym z pp. Dyre- 
ktorów, panem R. zawarlew następującą umo- 
wę: Pan R. w imieniu banku, z chęcią zobo- 
wiązał się przyjąć w komis do sprzedania na 
giełdzie berlińskiej. pewną sumę w listach li- 
kwidacyjoych Królestwa Polskiego, za wyna- 


| fant 
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grodzeniem za koomiswe (prowizji) */, /, z włą- | 


czeniem kosztów pocztowych i innyeb, połączo- 
nych z podobną operacją. Na trzeci dzień po 
ukończonym interesie zgłosiłem się do banku 
aby się dowiedzieć jak interes stoi, a pan R. 
oświadczył, że otrzyinał depeszę, że papiery 
sprzedane po kursia za 90 rs. 56'/, talarów a 
za talar 1 złr. 88', c. same pieniądze zaś 
jeszcze w drodze i dopiero we dwa dni nadejść 
mogą. 

Po dwu dniach znowu przychodzę po od- 
biór pieniędzy, «le pan Dyrektor oznajmił mi: 
„U mnie dziś uiedziela, a rachunki jeszcze 
nieukończone, więc dopiero jutro należność 
otrzymać mogę*. 

Zdziwiło to mnie niepomału, że pomimo 
iż rachunek powinien być nadesłany razem 
z pieniądzmi, a potrącenie należności banku je- 
dnej chwilki czasu potrzebuje, tem bardziej że 
wszyscy urzędnicy banku tak samo jakby w po- 
wszednie dnie do południa i w niedzielę pra- 
cują w banku, pan R, każe mi jeszcze do ju- 
tra czekać i ponosić materjalne straty. Czekam 
tedy dzień cały i w poniedziałek znowu przy- 
chodzę, a pan Dyrektor na ten raz nareszcie 
podaje mi rachunek do przejrzenia. Jakież 
jednak było moje zdziwienie. gdy zamiast ory- 
gnalnego berlińskiego ujrzałem przed sobą ra- 
chunek własny pana R. z datą 5. grndnia i 
zamiast wedle umowy */ % komissowego, po- 
stawiono tam '/, */, i wszystkie koszta poczto- 
we za depesze iblisko dziesięć talarów stręcz- 
nego. w kursie zaś zamiast jak sam pan dy- 
rektor był oświadczył, za talar 1 złr. 83 ©. 
postawiono w rachunku 1 złr. 81 !/⁄ c. Uważa- 
łem to za jaką$ pomyłkę i poprosiłem pana R. 
o berliński oryginalny rachunek , na co otrzy- 
małem odpowiedź, że oryginalny rachunek nie 
może być pokazanym, gdyż pan dyrektor, 
nie jest obowiązany zdradzać tajemnicę banku. 
Na tak dziwne zagadnienie odpowiadam: „Ależ 
panie, ja nie sprzedałem moich papierów ban- 
kowi, tylko poleciłem sprzedać i za to grubo 
płacę, dla czegoż płn z mego własnego inte- 
resu robisz tajemnicę?* Ten argument wcale 
nie nie pomógł, rachunku prawdziwego nie do- 
stałem, i musiałem przyjąć rachunek który mi 


cprócz komisowego i t. d. za kupon od 1. do 

5. grudnia ani za jeden dzień nie policzoBo 

procentn, a na kursie przeszło trzysta złr. 
Daleki jestem od chęci osobistego ubliżania 


szanownemu Dyrektorowi, podaję tylko fakt, | A 
. lg Ą „eż apaune 
tak jak jest, i wyznaję szezerze, że bez nale- | AD : 


żytego objaśnienia ze strony banku, nigdy nie | 


zrozumiem, żeby ktobądź bez mego zezwolenia 
imiał praw» samowolnie rozporządzać mojemi 
interesami, czyli przyłączać je do swoich i 
w skutek tego robić sobie z tego tajemnicę. 
Przyjm Pan i t. d. 
P, M. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. Faidlferbał 


Lwów d. 21. grudnin. (Ceny zboża.) Ko 
rzec pszenicy 170 fni. 8.6:—9.50, żyta 160 fnt. 
4,31 450, pszenica i żyto (para) 170 i 166 fnt. 
—.—., jęczmień 140 fnt, 4.41 —5.00, hozka 140 fnt: 
4.60—4 10, owies 100 ft. 3.20—3.3 , kukurudza 
170 fnt. 7 —7.25, groch 1.70 -8.50 złr., soczewica 
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11.25—11.50 złr., siemię konopne 129 fnt. 
557—5.70, siemię lniane 150 fnt. 9 25—9.50, anyż 
rosyjski ctn. 11.25—17.75 złr., anyż płaski ctn. 
13.50—14 80 złr., kminek ICO fnt. 17.50— 18.25 zł, 
len 100 fnt. 14—22 złr., konopie 100 fat. 13—17.50 
złr. chmielu (0 fnt. 20—22 złr., miód z woskiem 
110 fnt. 24,—24.5) złr, miód patoka 100 fnt. 
24,50—25., wosk żółty lwowski 100 fnt. 115—120 
złr., wosk żółty wiejski 1 6—10% złr., potaż sło- 
miany 190 fnt. 12—12.50 zł., potaż drzewny 100 
fnt. 14.—:6.50 złr., olej rzepakowy surowy 103 
fnt. —.— złr., olej rzepakowy rafńn. 100 fut. —.—- 
złr. olej lniany surowy 100 fut. —,— złr., olej ko- 
opny surowy 100 funt —.— złr., olej konopny ra- 
finowany 100 fat. --.— złr., olej słonecznikowy 
109 fnt. — — złr., olej z bukwy surowy 100 fnt 
—.— złr., olej z bukwy rafio. 100 fat. —,— złr,, 
łoju 100 fnt. 31-31.50 zł.. wiadro spirytusu 
1.25—17.5. (Z Izby handlowej.) 

Wiedeń dnia 19. grudnia. Na dzisiejszy 
targ przypędzono wołów galicyjskich 485, wegier- 
skich 1:1, pasznych beszrabskich 257, rumuńskich 
898, razem 2164 pomimo tak małego spendu targ 
był dosyć powolny, płacono zaraz z rana paszone 
woły 31 do 31.50 zł., stajenne galicyjskie 33 do 34 
złr. za najlepsze. później szło gorzej z przyczyny, 
że teraz przed swiętami mały konsum na mięso, 
po drugie, czas niepogody szkodzi również wiele ; 
rozsprzedano jednak wszystko. 

J. Krzysztofowicz. 

Caffé Stierbock, Leopoldstadt. 
Towarzystwo rolnicze w Wro- 
clawiu, troskliwe o podniesienie dobrobytu 
gospodarzy szląskich, postarało się o naaczy- 
ciela polskiego języka, który podróżując od 
wioski do wioski, w przystępnych rozpra: 
wach ma ndzielać nauki gospodarskiej Od 
20 listopada podróżuje tenże nauczyciel, pan 
Arndt z Bytomia, zaczynając rozprawy za 
wsze wgodzinach wieczornych. Landrat po- 
wiatowy wezwał urzędy gminne, aby dla 
odbyć się mających rozpraw przygotowały 
stosowne „„iejsca, n. p. w szkole lub w do- 
ma gospodnym, ażeby termina należycie o- 
głosiły, by i z sąsiednich wiosek gospodarze 
na te rozprawy przybyć mogli. Rozprawy p. 
Arndta toezą się w polskim języku, i obej- 
mują nauki: o hodowaniu koni i bydła, o 
uprawie roli, o naprawie roli piasczystej, o 
płodozmianie itp., a ponieważ te nanki są 
bezpłatne, więc i najuboższy z nich korzy- 
stać może. — U nas na Szlązka austr. też 
Wydział krajowy zrobił eos podobnego, lecz 
zamiast polskiego przysyła czeskiego nau 
czyciela, i tak mało ztąd korzyści. 


Ostatnie wiadomości. 


Niema dotąd wiadomości o wypadkach 
dalszych na północnym teatrze wojny we 
Francji Również niema wiadomości, co się 
dzieje z Werderem. A ọ marszu armii Fry- 
dryka Karola na Le Mans, jak doniósł biu- 
letyn pruski o utarczkach tylnych straży pod 
Epuisay i La Fontelle z dnia 17. grudnia, 
tak dotąd o dalszych jej zwycięstwach mil- 
czy jakoś. Ale już to milczenie pruskie jest 
dobrym symptomatem dla Francuzów. Już to 
mrozy w ostatnich dniach nawet we Francji 
dochodzące do 10 stopni (Celziusza, więc 8 
stopni Reanmura) wpłynęły znacznie pa ci- 
szę obecną. Gdy palce skostnieją, tə nabijać 
nie można odtylcówek. 

W Berlinie dnia 24, grudnia rozszerzo- 
no wieść , że królewska kwatera giówna z 
Wersalu ma być przeniesioną do Ferrieres. 
zamku Rotszylda , gdzie przedtem była nim 
ją ulokowano w Wersalu. Przyczyną są bom- 
by franeuskie, które nagle zaczęły padać w 
Wersalu, i to bez wszelkiego hałasu, gdyż 
strzelano bawełną strzelniczą. Ferrieres pra- 
wie o trzy mile odległe jest od fortów pary- 
skich, więc tam już król, Bismark i Moltke 
będą bezpieczniejsi przed bombami pary- 
skiemi. Z Wersalu zaś ma być zrobiony 
szpital, i już o tem zawiadomiono Francuzów, 
aby chorym i rannym dali pokój. 

Lecz dziś mamy 27. gradnia, a jeszcze 
główna kwatera pruska jest w Wersalu, 
więc zdaje się, iż wiadomość o przeniesieniu 
jej do Ferieres była jedynie domysłem,* o- 
partym na fakcie, iż król w  Wersaln nie 
jest bezpiecznym przed kulami paryzkiemi. 

Wszystkie wiadomości z Niemiec z roz- 
maitych okolie zgodne s% co do faktu, iż 
Prusacy wyciskają eo tylko można żołnierza, 
i wysyłają do Francji. Już nawet powołują 
ojeów bijących się we Fransji żołnierzy. Ani 
wiek, ani liezna rodzina nie pomoże do u- 
sprawiedliwienia niemożności stawienia się 
w szeregi. Nawet iuwalidów zwołano i po- 
rozsyłano po fortecach 1 miastach, ażeby 


| żołnierze tam załogujący mogli się udać do 


Francji. Jak na początkn wojny, tak teraz 
wszystkie koleje zajęte wyłącznie transpor- 
tem tych posiłków, wysyłanych do Franeji. 
A pomimo tych wysileń, zaledwie wszyst- 
kiemi ściągniętemi oddziałami będzie mo- 
żna zapełnić luki, które w pułkach przez 


i iągle powstają. 
dano, a razem z nim i poniesione *traty, gdyż | choroby ciągie p JA 


Wedłag wiadomości belgijskich dzienni- 
ków lewe skrzydło francuzkiej armii półno- 
cnej, które było w sile 20,000 wysunęło się 
na południe poza Ham, już 23. bm. zaczęło 
się cofać ku głównym siłom przez Peronoe 
dokąd także z północy od 
Lille i Arras wysyłano znaczne posiłki. 

Telegram dzisiejszy pruski, donossi o 
cofaniu się głównych sił armii północnej 
Fsidherba na Albert. Więc zapewne i prawe 
skrzydło cofa się ku Papauoe, aby tam się 
połączyć z lewem i z nowemi posiłkami od 
północy, 

Donosiliśmy już, że z wszystkich fortece 


(1 misst od Metz i Nancy zacząwszy, Prusi cy 


180 fnt. 7.40—1T.75., fasola 139 fnt. 8.25-- 3.509, ja- | 


gły 180 fnt. 10.- 11,50, kcniczyna 180 fnt. 6)—52 
złr., rzepak zimowy 150 funtów 16.50—15.75 złr., 
rzepak letny 150 fnt. 13.25—18.50 złr., Inianka 150 


ściągsją załogi i koncentrują przeciw armii 
Zdaje się że i owe 15.000, o 
których donesi telegram poniżej, iż się poja- 
wily pod Mezićres, są uformowanym z 2a- 
łog korpusem. 

EE 


Telegramy „Gaz. Narodowej.“ 

Monachium d. 27. grudnia. 
Referent komisji sejmu bawarskiego, 
wysądzonej do zmian konstytucji, Jórg, 


stąwia wniosek nieprzyjęcia traktatu, 
wartego z pónocnym Związkiem, lecz 
wystosowania adresu do króla, ażeby 
nowe rozpoczęto rokowania dla mody- 
fikacji tych traktatów. 

Bordeaux 26. grudnia. Wia- 
domości z Paryża z dnia 22. bm.: Pa- 
ryzkie gwardje narodowe wystosowały 
petycję do jenerała Trochu, ażeby je 
prowadzono do walki z Prusakami. 
Żywności jest dostatecznie na dwa mie- 
siące. 

Londyn d. 27. grudnia. W tu- 
tejszych kołach dyplumatycznych gło- 
szą, że Prusacy teraz nie byliby prze- 
ciwni, aby na konferencji poruszono 
kwestję pokoju między Francją a Pru- 
sami i wzięto ją pod narady. 

Bordeaux d. 25. grudnia. Dzi- 
siaj odbył się wielki przegląd tutejszej 
gwardji narodowej, liczącej 15— 20.050 
ludzi. Cremieux miał przemowę. w której 
rzekł: „Rząd zdecydowany jest każdy 
gwałt, każdą reakcję odeprzeć. Tylko 
rzeczpospolita może ocalić Francję i 
ocali. * 

WVersnl 26. grudnia (urzędowe). 
Dnia 25. grudnia jenerał Mannteuf:l 
ścigając francuską armię północną, do- 
tarł do Albert, przyczem przyprowa- 
dzono jeńców. (Z Coutay, gdzie 23. b. 
m. była bitwa. do Albert, jest pół:ory 
mili!) 

Pod Paryżem utrzymywali Fran- 
cuzi z tortów bezskuteczny ogień dzia- 
łowy. 

Amsterdam 27. grud. Dzien- 
nik z Liege donosi z Couvin, iż dnia 
23. grudnia 15.000 Prusaków z 80 
działami pojawiło się pod Mezieres. 
Wkrótce ma zacząć się bombardowanie. 
Między Prusakami a wolnymi strzelca- 
mi ciągle staczane bywają utarczki. 

«rezno 27. grudnia. „Dresde- 
ner Journal* donosi wedle wiadomości 
zaciągniętych w saskiej komendzie kor- 
pusowej w drodze telegraficznej. iż dzi- 
siaj rano pod Paryżem rozpoczęto o0- 
strzeliwanie Mont Avron. (Jestto wyso- 
czyzna (plateau) na wschód od Paryża, 
zajęta przez Francuzów, i obwarowana 
szańcami, p. r.) 

WY%ersał 26. grudnia. Parla- 
mentarz jenerała Trochu żądał prze- 
pustki przez linie pruskie dla Juliusza 
Favre, który udaje się do Londynu ja- 
ko reprezentant Francji na konferencji 
czarnomorskiej. 

G.ondym 27. grudnia. Spodzie- 
wają się, iż konferencja zmieni kou- 
wencję paryską z r. 1856 co do zam- 
knięcia ciaśniny morskiej prowadzącej 
do marza Czarnego, Dardanellów. 

tęezym d 27 grudoia. Jenerał 
Lamarmora odbył konferencję z kar- 
dynałem Antonellim. Partja jezuitów 
prze papieża do odjazdu z Rzymu. Pa- 
pież się waha. 

Elavre d. 27. grudnia. Prusacy 
zatopili w Duclair (departament Dolnej 
Sekwany) sześć neutralnych angielskich 
okrętów, ażeby  Sekwanę zamknąć. 
Strzelali na trzy okręta, przyczem je- 
den porucznik prawie zabity. 

St. Calais 26. grudnia, 600 Pru- 
saków ostrzeliwało miasto; wkrocsyw- 
szy potem do miasta, ściągnęli 20.000 
franków kontrybucji, i odessli znown. 

Be Wans d. 26. grudna. Je- 
nerał Chanzy wystosował do pru-kiego 
dowódzcy w Vendome protest przeciw 
barbarzyńskiemu sposobowi prowadze- 
nia wojny. przyczem zbija twierdzenie 
biuletynów pruskich, iż armia nadlo- 
arska pokonana. Przeciwnie od 4 bm. 
armia pruska trzymana jest w szuchu 
przez nadloarską. W końcu oświadcza 
jenerał Chanzy, iż armia francuzka 
jest teraz juź gotowa, bez wytchnienia 
i bez litości. aż do upadłego walczyć: 

Wersal 27. grudnia. (Urzędo- 
we.) Od godziny 7. rano artvlerja o- 
blężnicza rozpoczęła ogień działowy na 
Mont Avron. 


Kursa wiedeńskiej Giełdy 
a dnia 20, grudnia 1540. 

godzina 1 min. 40 popołudsin 

Giećeń. Akcje berku iranko-suatr. 

Akcja kredytowe weg, 82 —. Anglo-austrjac. 

Kolej Nadela. —,— Akcia Maria Ludwika 

Kole; siedmiogrodzka 165.59 K lej porsin, 

Bank bud. Kolej poństwown 348.5", 

lwowsko-czerniowiecka 183.5. Napoleandor 

Kolej wschodnie 156,75, Półncena 9025 R: 

golfe 161.50. Kalej węg.-zachoduia 86 25. Gai 

ohliwncje iademnisasyjzu 72,29. ws zz, 

Uspogotienie lepsze. 

ERZE WK. ORO Oh 0 
Przyjechiii do Lwowa d. 24 grudnia. 
Hotel Europejski: Dominik Łukasiewicz z 

Ottyni, Aleksander Smarzewski z Kobyla; Edward 

Woźniakowski z Przemyśla, Feliks Michało»szi z 

Maksymówki. 

Hotel Žorža: Jerzy ks. Lubomirski z Niżyń- 
ca, Maciej Górski z Raszyc 
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97.50 
19% 50. 
239—, 
173.9; 
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ZKE> Do dzisie,szego numeru dołącza 
się prospekt na „Tygodnik mód 
i powieści*, „Przyjaciel dzieci*, 
„Tydzień* i „Czytelnię ludową.“ 
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Sklepy z oknami, na wystawę |” Samborski Wydział Rady Wielką biblioteka za małe pieniądze! 


urządzonemi są pod bardzo korzystnemi powiatowej podaje do wia- EE. EEE EDENA 


orale neapolifańskie 


warunkami jęci sni Ło i . ; c 
Bliższą wia dody Olek Ra, domości opodatkowanych w księgarz i antykwarjusz we Lwowie l. 74 m. (obok domu narodnego ruskiego.)! 
dowczem Józefa Birkle Bad: 1-3 powiecie, że budżet na rok poleca swą księgarnie, która jest obficie zaopatrzona we  wszel ie gałęzie | teratury polskiej, k h A bi A í d it 4 
ck s e : z: _ francuskiej, niemiec <iej, jakoteż w muzykalia na różne instrumenta, w globusy, mapy geogra- GH 
we Lwowie ulica Nowa l. 15 1871. jest w kancelarji Wy- ficzne, w ramy złociste i ramki fotograficzne, we wszelkie potrzebne artykuły do pisania i ry- w sznur ać I izu erje w gerni urach najno 


Naitańsze nodarunki — działu złożony na 14. dni sunków, w shryptury, w.ory do pisania, które po najumiarkswańszych cenach sprzedaje. z 
aj ansze podarunki de rzejrzenia | Oraz poleca następujące dzieła w tanich edyojaoh jako to: Co.neille Oeuvres 
aa eeaeee kd.ct. dach p 3 ; 'eompletes 2 vol. 1 złr. 20 ct. Rousseau I. I. Oeuvres completes avec des notes historiqnes, 
Garnitury boze i kulek E SA Sambor dnia 22. grudnia 1870. 12 vol. 4 rłr. 5U ct. Hugo Viotor Oeuvres completes 10 vol. 3 złr* 50 ct. Racine I. The 

ii kulczyki omon ne e e Sire comed; 2 vol 1 złr 20 ct. Lamartine A. de histoir de Girondine 5 vol- 2 złr. 40 ct 


szt. od 20 et. do 2 zł. = SĘ SĄ M. eT A 5 AA 
Szpinki do msnkietów pariocdiiO cidko Neż Cennik 1159 Les Constitnana 3 złr. Histoire de la Revolution de 1843, 2 vol. ł złr, 30 ct. Genevióve 


Perfumy, Mydelka, i Woda kolońska SOSA | asion Maladi ogrodniczego, Hire d'une servante 20 ct Poćsies Nouvelles 20 Pa Thiers M. B. histoire de la revolution |$ 
Scyzoryki EE (dd Ń-5I6 pol Mha francaise 7 vol. 3 zh. ZO cte Boccaocio’s 100 Erzälungen des Dekameron 90 ct. A. v. La- ad 


art 3de, łr. Montesquieux Geist der Gesetze 12 Bde, 1547 1 złr. 317 
Zabawki dziecinne szt. od 10 ct. do 5 zb] ; - Pie A a ry a i T R. 
Noże i widelce tuzin od 2 zł. 50 ct. itd. py 4 R OL ST EEEE Portraits dentscher Manner, 2 złr. Rottexs Weltgesehichte 50 Heften 9 złr. 50 ct. Król dzia- M 


nowszego fasonu nadeszły do handlu 
Romualda Turasiewicza 


na Chorażczyźnie przy ulicy Św. Jariskiej 
pod | ASE', 4348 4-6 


i n [dów 2 tomy | złr. Wieniec cierniowy 2 tomy 1 złr. Jak się u nas żenią, obrazek społec:ny = z ; 
Krawatki i AH od 10 et. i wy żej av Cieszynie i 50 et, Kaczkowski Z. Dziważona, powieść spólczesna 4 tomy 2 złe. Klauren, Moja pierw- a = 
sza w świat wycieczka, 2 tomy 40 ct. Koźmian K. Stefan Czarnecki, poemat w 12 pieśniach. elmina RIX 


na rok 1874 wyszedł z pod prasy i roz- 


Rekawiczki glancowane mezkie jo zł. li Poznań 1858, 60 ct, Opiekun polskich dzieci 1867—188 3 tomy 2 zł. Paweł i Wir 


I zł. 10 syła się szanownej publiczności na fran-| cą A A] alei No PASIE a, A ER ER : 

3 R Ą à i È a, obraz prz rody z 10. obrazek, Lwów 1851. 1 złr. Paweł i Wirginia 1851 41 ct. oświadczam niniejszcm public'nie, 1 eña wdową po sp, dr. „ MIX, O lat jestem wy- 

» glancowane damskie Zguiiczkowe 1 zł.i|kowane żądania bezplalnie w polskim Eoas ki e Jek a bywało, powieść 50 ct. Rinaldo Rinaldini wielki aty włoski 2 dE łączną i jedyną producentką prawdziwej i niefałszowawej oryginalnej Pasty- 
Pompadour, glyź tylko sama jedna posiadam tajemnice robienia takowej. /awia- 


Dz” do ct i i i j cj. l 
R S date itd lub niemieckim języku. 10 ct. Stupnicki H. Galicja pod względem typograficzno-guograficzno-historycznym 
n » damskie dwuguziczkowe zł. 1 2%, 
męzkie i damskie sukienne po 60i 70 ct. 


d ; aen Ą ž Ą Pei P . |damiając tedy, że wzmiankowanej Pasty-Pompsdour od teraz dostać można prawdziwej tylko, 
Co roku zwrastająca liczba szanow:|2, wydanie z mapą królestwa Galicji, Lwów 1869 80 ct., mapa z tego samego dzie- | w mojem pomieszkaniu, w Wiedniu, Leopoldstadt, Gros;e Mohrengasse 14, erste Stiege, Thür 62. 
odbioreów świadczy o naszej rzetelności|ł4 osobno 15 ct. Śzezepański J. J. Polihymnia czyli piękność poezji autorów tegoczesnych Przestrzeg:.m publicznie, by nie kupowano jej u nikogo, gdyż obeznie nie utrzymuję ani składu, 


- 
sukienne dziecinne 60 i 50 et. i ośmieła nas prosić o dalszą przychyl-|dla miłośników literatury polskiej, 5 tomów 1 złr. 20 ct. Morongovjua ausführliches deutsch. |ani filii i rozwiążałam wszystki: po,rzednie składy dla zaszłych fałszowań. Moja prawdsiwa 
Koszule mezkie szt. od £5 ct. do 6 zł. ność i liczne zamówienia. 4496 1-3)|polnisch Wórtexbuch, kritisch bearbeitet 3 złr. pasta-Pompuadour, także Pasta cudowną zwana, nigdy nie chybi skutku, skutek tej pusty użyty 
Kalisony mę:kie flanelowe od 5 zł. do 5 zł Karol. Steffek Nakoniec poleca w różnych edycjach całkiem nowe i pięknie oprawne dieła klasyczne |nr twarzy przewyższa wszelkie Oczekiwania i jest jedynym środkiem gwarancyjnym do spę- 
Kołnierzyki szt. od 15 ct. do 30 ct. } aro ; ef, e po cenach tanich, a to: wszelkie dzieła Góthego, Schillera, Lessinga, Kórnera Miltona, Jana |dzani» wysepek na twarzy, pryszczów, piegów, plun- wątrobianych i wrzodów. Gwarancja 
Pończochy damskie białe i kolorowe para w Cieszynie (Szlązk austr.) Müllera, Shakespeara itd, 4494 1—1jo tyle pewna, że w razie nieskuteczności zwracam pieniądze, Słoik lej doskonałej pasty wraz 

od 80 et, do 1 zł, 20 et. COREE l OE E CITI IRC ROC "ROEE AZT EEEE z przepisem użycia kosztuje i złr. 59 ent. w. u 4123 10—12 


= Prawdziwe uznanie dzbrej r/eczy. lą dobrą rzeczą jest znana i wsławiona Amst= 
r terynowa pania do zebów którą wyrzbia w WWiedmiu Stadt Bog- 
nergasse Nr. Z dentysta p. dr. Popp jakoteż i jnne jego środki do zębów 
a to: woda Anaterynowa do ust, proszek do zębów, są pelne zalet i dobrych przymiotów. 
Paste Amaterynową powtórnie rozbierałem, ua tych, którzy jej używali robi- 
łem spostrzeżenia, i zauważyłem, że jej skutki są wyborne, i przed wszytkie- 
||| mi pododnemi środkami pod każdym względem zasługuje na pierwszeństwo, 
Osobliwie ndznaczn sie Analerynowa pasta jako środek do czyszczenia zębów, 


Pisma dziękczynne nie publikują sie. 
RRC a A 


Fabryka pierwszych i najznakomitszych, bezwonnych 


- Moleów do domów i pokojów 
[el 


Hesbata (za gatunek się ręczy) 
funt po zł. 3, 4, 5, i 6, (paczki *|, funt) wjj | 
puszka l bk.szannych zł. 8 m 

Zamówiebia z prowincji odsyłam odwrotną 
pocztą za pobraniem poeztew. m. 


Józef Mittig 


obok hotelu anyielskiego, 


à Fabryka nrządzona f 


"(EEEE 


—nn an = B= 48. 
s s z oF ` *% w r. 1823. Gwa- ; i , 
4 ierpiącym na piersi i suchot= $%, rantuje. Ilustro- przezco staje się niezbędnym środkiem do zdrowia. Pilna czyszczenie zębów, chro“ jasoteż ulubionych 

A nikom | i wane cenniki ni takowe przeciw psuciu się zwłaszcza że zepsute zęby przyczyniają się, do złego prze n ` koi 
kk ród BY e (4, EUT E roa + bezpłatnie, żucia potraw a tein samem do złego trawienia. Nzleży przeto «godnie z prawdą uznać l Aparatów do tuszów po ojowych Kal 
bezpłatnie z ludzkości jedynie środki zieł izy b sę że Anaterynowa pasta do zębów p. dr. Popp w Wiedniu już od dawna posiada te prey- ż W s s 
piele, które tę słabość > raai ziisłnię Azja WW ma. i mioty, i że ja powszechnie i jak najlepiej zalecić mozn:, co na podstawie umiejętnie prze” } J 0 ZEFA MI © HELB: CH Wiedniu ie] 
A 70  adkkRŹG GK 2-5) KN AUST Yy zemnie przedsięwziętego rozbioru niniejszem potwierdzam, poświadezając podpisem moje- Ei poleca Bwój największy skład powyższych przedmiorów (Hausretirade od 402ł. i 
RIS wrrr: „Reks + kim) D, go nazwizka i uwierzytelniając podpisem. retirady pokojowe od :0 zł. i wyż-j, naczynie: cynkowe po 5 zł.) po cenach il 
k s u r = jg w Wiedniu, Ę Berlin Dr.Johannes Müller rades medycyny. ga] stosunkowo bardzo tanich. Zamówienia załatwiają się natychmiast, również i 
Ę Leopoldstańt, Miesbachgasse KM: Gad KŁ % DW E reperacje uskntecziiają się bezzwłocznie; ecuniki i wzory na żądanie. [a] 
Ę ę l SZCZ l 15, gegenuber dem Aaganten. y ą M cb : tries 5 9 Fabryka IV. Bez. Gro se Neugasse Nr. 58 
h tych artykułów, z powodu swojej przedności wszędzie znajdujących sluszne i zasłużone- Œ 3—6 ł il r d: Ślefans lat D E hof "Nr "5 ia] 
pod wszcłkiemi względami podobne do ns Jalownik nznanie nawet w Niemczech we” PS! Anglii, Ameryce, Ilolandji. we Wto- - E 4406 3— Główay skład: Stefansplatzs, Domherrit r. D. TA 

w] wa ay 5 nah tzech, w Rosji i wschodnich i zachodnich Indjach, w jakości prawdziwej i świeżej: a z = ę EZ z 
m zupelnie „gwi, „gk mówienia 1 5 Ró" a ki We Lwowie: apteka dr. Tytusa Zarzyckiego, apt. pp. P. Mikolasza , A. Berlinera CEEE EAEE EEEE EE (o) 
aria wstawia.bez ibolu. poc sed ia olen bien h Ebenbergera, i Zygmunta Ruckera, handel p. Kleina wdowy, Jakóha Pipesa i p. Boni- «| seme Ñ, ETE POOLE I ` m R a EA AŻ zr PY: R: 
r 1 r r T facego Stilera. W Krakowie: pp. Górecki, J. Jahn. L. Feintuch, E. Stockmar apte i J. Bartl. OWO wyNnalezioi (ruszeć szliacneln 
BOL ZEBO W do Sprze alla W uvanac UN. Redyk aptek., Siedlecki aptekarz w Czerniowcach. = ~ X 
usuwa przez ubezwładnienie nerwów, a zę- Bliższa wiadomość w miejscu. W Bełzie p. Hrymak, w Białej p. Józ Knaus, w Bielsku p. Stanko apt., w Bóbrce p. T 
prawdziwe 


Czernik apt., w Bochni p. Niedzielski i Kon=t, Solik, w Brodach p. Fr. Gomuliński apt., 
w Brzeżanach p. Žm:nkowski apt, i p. B. Fadenhecht, w Buczaczu p. Kercel, w Oñrza- 
mowie p. Sporysz apt, w Czerniowcach p. Alth syn apt., i Ig. SŚchnirch, p. Rożańskier 


by złotem lub masą do zębów podobną 
plombujc 4052 21—? 


Dentysta J. WEISS, były 


==] ALOTO TALM [== 


Gwarantuje się, iż klejnoty te nawet po długoletuiem używaniu nie T 


3 0 $ p. Rintzinger, w Dobromilu p. Grotowski apta w Dolinie p. J. Prauvfellder apt.. w ] f we 18 „uży ; 
asystent dr. Bardacha Szprycowan p Drohobyczu pp: Kleczkowski i Rosenheim apt, w Dynowie p. M Koniecki, w Fryszta, zmiany, od szczero złotych nie dadzą się odróżnić jakoteż iż sprzedaje się po następujących 
W WIEDNIU. GALENĄ. ku p. N. Lów, w Grybowie p. Muszyński, w Jaworowie p. Lachowicz apt, w Jaro- bardzo niskich cenach, by każdemu nabycie tychże ułatwić. 1 
Obecnie zamieszkały we Lwowie prz l bo] s 3ch stawiu p. Bogusz apt., w Jazłowcu p. J. E Wilczek apt. w Kimpolungu B. Sommer Klejnoty dla pań: | Klejnoty mężczyzn: 
é PRE, przy eczy bez bolu w przeciągu 36 K F aa Max. oaii S . E ć ki I A n, i modny Tanczarek o ZO OPR alnada 
PA KG ej ać A ga, A dni wszelkie upławy cywki EP y kc ipt: T TA r ABA o p SOn BRA © Krośnie Krysatofore bej 1 wspaniała broszka pa 80 cnt., złr. t, 1 20, 1.50 1.60, 2, 2.50, 3, 3.50, 4, wraz z medalionem 
ki l Krynicy p M. Nitrybitż apt, w Lutowiskach p. M. Koniecki, w Lipniku p. Sommerfeld, sP P azr. 1, 1 20, 1.50, | Zaka 20, 4 miód. 5) un R 


2.50, 3, 3.50, 4. 


kościoła katedralnego. czowej, tak dopiero powstające, grapino ninan SĄ, kra CUAd cy się 


_ 


apt., w Manasterzyskach p. Lipschütz, w Nowym Targu p. S. Lanr. w Nowym Sączu para kulczykó v po cnt. 80, złr. 1, 1.50, 2, 2.50, 


N T TO EEDA 


TIATA AU AARRE S | - j j ozw nięte i całkiem A : a f : | : ' 
ie Żółki R; „4 © zbada p. Kosterkiewiczowa wdowa i Ig. Garan; w Polskiej Ostrawie p. ©. Weber apt., w Prze- 3, 3.50, å, 4.50. 1 aA wapi tod srererozio SRo grii 1.80, 2.80, 3.50, 
w starostwie Żółkiewskiem, If zadawnione. ` i ; a 4 . i ARE . 1 garnitur, brosza wraz z kulczykami w odpowie- «4.50, 5, 5.50, 6, 7.  , 
TAR p Š , i s ali myślu p. Gajleczka i Syn, p Kozłowski i p. Machalski, w Przeworsku p. Janiszewski. dnim guście po złr. 1, 1.50, 2, 2.50, 3, 3.50, 4, | 1 przednia szpinka do szalów luh krawatek ent. 
składający się z pola or-|H Główny skł:d na -monarehię au- ia h $ k guście p + 1.50, 2, +3 ub RAR Wed 
i = Bi. p: 7 - apt w Radowcech n. B. Teichman i p. F. Zink apt. w Rawie p. Jan Dist! apt, w 4.50, 5, 5.50, 6, 6.50, 7, 2.50, 8, 8.50, 9. 50, 80, złr. t, 1.50, 2. | i 
nego 60 morgów, łąk 10 i |Ø strjacko-węgierską : F 5 > RE r 3 i: 1 prześliczna kolja na szyje dla dam z krzyżykien | 1 najprzedniejszy medalionik do męzkieh łańcu- 
P ; a z i Rozwadowie p. Marecki, w Rzeszowie B. J. Schaiter i Syn, w Samborze p. Kricgsei cu pragsliez peia a ael W ejs T R E A S T 
ogrodu, lasa 39 morgów, budynek mi: szkaloy Wilhelm Maagen, Wien, apt., p- Riedl apt., v A. Kramer i p. Rosenheim, w Sanoku p. J. Jaklicza wdowa, i p. najprzedniejsze złr. 2, 2.50. 1 przedni sygnet męzki z kamieniem lub bez te- 
i gospodarskie budynki w. zupełnie dobrym Bickerstrasse I2 R. Barth, w Serecie p. I. Sommer i J. Dempniak, w Stanisławowie p. F. Stecher apt., 1 Głębia branzoletka złr. 1.50, 2, 2.50, 3, 3.50, 4, goż ent 50, 80, Ete b 1.30, 1,50, 2, 2.50, 3. 
stanie wraz z cegielnią, jest z wolnej ręki s p. A Beil, apta p. C. Kepscz, w Sfryju p. B. Kornberger apt., i p. J. D. Musseublatt -50, 5, 5.50, 6, 7. A Mota iGiizgii zeza A) Gr > 
każd Ą A c 13 td À : i ni y b RÓW ZOE 1 wspaniały medalionik damski cnt, 50, 80, złr. 1, | ! para najdogodniejszych guzików do mesztów z 
ażdego czasu do sprzedania, z inwentarzem , Cena flaszti wraz z przepisem w Suczawie p. E. Butezat apt, w lurnopolu p. A. Morawetz, p. W. Stachiewicz, i p. 1.20, 1.50, 2, 2.50, 3. emaliowanemi kamjeniami lub bez tychże cnt. 
i; bez. Blższa wiadoniość pod adresem: używa Btr. «Vent. 4358 4—24 L. Kłirman, w Tarnowie p. W. T. A. Wielogórski i H. Koy. w Turce p. A. Czyrniański, 1 elegancki pierscieni z kamienium de: kamie- F Sin ty Ee E wikocca "TE 4 
= ` rj A 4 r ns - > ia t. 50, 80, złr. 1, 1.50, 2, 2.50. garnitur guzików gorsetowye A ` 
AEK Śwolkień w Łukawcn, ostat- t w Wadowicach p. Foltn w Zaleszczykach p. Kodrębsi, w Złoczowie p. O. Fadenchecht, tdpeze śliny bazy dnlne zdr. 2:80, 3. w ddpowiódnim guście ct. 50, 0,.85, zły 1.50v 
a poczta: Lubaczów. 4491 2-—3 i | w Zótkwi p. Krzyżanowski 3.50. f 1.80, 2, 2.50, 3. 
- Fa » m zzz g 02 LEKESCCX SOLA ZY W ZAN="CAE: | Klejnoty brylantowe wykonane podobnie prawdziwym tak, iż nawet znawca z trudno- 


| scią odróżnić je :doł.. Klejnoty te a prawdziucgo srebra chiiskicgo, lub z prawdziwego 


Re" s A © - „z R k 
AZ Taniej gs A złota talmi wyrabiane, kamienie z prawdziwego tuzyształu górnego szlifowane proszkiem 
== T | djamentowym, nie iracą nigdy swego żywego połysku. Przednie gatunki oprawnc są w 


2 UKE ya Fu 4 = h rawdziwe srebro 
OD «5 Kerrin GR=2 Fumzzeje, ; hajs 


Familijne maszyny 
do szycia 
systemu 


A 6 Mile z ` wył. uprz. : "+ ; 
4 heele: & i ilson ; Ces. król. "maj! NA "BB Jah B 1 broszka złe. 1.50, 2, bardzo przednie złr. 2.50, | sztuka szpilki krawatowej złr. 1, 1,50, 2. 
m najaowszemi przirza (W9 O LE Tv ERC + 3 | i A A g 3, 3,50, 4, 4.50. y | sztuka pierścienia brylnntowego, bardzo prze- § 
Ea S hok 5 agi Ši prawd Wy W $ og I CZYSECZONY p e 0 ugi” = Eni p io ae ok: TEE kulczyków atr, sh ww e pi nkr. 1, 1.50, 2, 2.50, 3e 
i AE YU i RL BA S 4 c ekso! jezili złr. 2.50,78, 3.5 „50. e S ALE aftit zró 
bars we fabryu a ka: p ; nafty czystej niee sp pĘnJzOA" ba J 1 para guzików do gorsu złr. 1.10, 1.50, 2, 1 a | GGNACÓK anej brylantami, złe. $ 
otr K. :d. A j PŚ BN! kupujacy odrazu cwierć cetnara bierze.JĄ 1 para guzików manszetowych złr. 1.80, 2,80. ng" ZE 12 i 
¿gura Ç Kazda |g FA Przy zakupnie wielkiej ilości hczę po cenach|$ Klejnoty Jonquile, orjentalne, wiecznie pachnące, misternie rzeźbione, czaruc z | 
d w Wiedniv. Š r a r TUZ è i Wihuriownych. Zamówieni: przyjmują wsvystkii bardo przyjrmnym zāpachum, fasonu orjoutalnego, bardzo eleganckie. | 
Zakk nt Rosaa Rreh P | an // W al i Q vyv PH | moje znane sklepy, a głównie moja rafine -|Ẹ ! broszka złe. 1, 1,20, LD zę A i 1 "SH A> dwa razy na około szyi po złr. 
l i. w j | +u a. K ię i Q | para kulezyków cnt. 80, złr. 1, 1.50, 2. ~ „10. A 
ub w lokalu sprs'dsży Kolówiatring ne. 4. E7 © 4 jj ja nafty obok św. Łazarza. Zamów onąjf 1 sztuka branzolety ent. 20, 45, 85, złr. 1. t sztuka Kol, dwa razy na około szyi z prze- ġ 


A | sztuka kolji, raz około szy! ent, 60, Bo. dniemi monetami tureckiemi zir. 2.50, 3. . B 
Kto artykuły pe wd.iwe mied sobie Życzy, niechaj się zgłosi listownie lub osobiście § 
yłaczni i YWEKRIRTEZT 
W ko R. Gslattau, 
Śrstez Faziser Bazar fir Gesterreich in Wien, 
=== Kóarntnerstrasse 51 Palais Todesco. == 
Zlecenia listowne pisóne być mogą w każdym języku. Posyłki uszuteczuija się za 


e! 3 jb a y 

Cenniki Franio. W Nafte doslzrceam Siancwnym P, T. miejsro- 
Woyn odbiorem za bezpł: tug dostawą w gob-jg 
firem odrowiednlem naczynia, za które tylko 
mala zwrotną kaucję się sklada. Zu jakoséjý 
Nafty i rzetemą wagę ręczy 


| Piotr Miączyński 


u WILHELMA MAAGER w Wiedniu. 


Najczystszy, najlepszy, najnaturalniejszy i za najskute- 
czniejszy uznany Środek przeciw cierpieniem 


piersi i płuc. szkrofułom, wyrzutom naskórcył. sia- 


|| - bBŚCIOA gruczołów ym. osłabien'om itd. 1 rE a BT | o:ałidh Í pobranizta pocztowem lub też po nadrsłania gotówki. Ilustrowane eguniFi rosseta 
18 $ Flaszka po 1 złe. w moim składzie fabrycznym: V icun, auh E TS S Aa | Wo A się na žadauie b zpłaliie, 402 Ll—l= 
ag 4 = Biiczerstrasse Dr. AŻ, *) lub w najznaczniejszych apie= TO PERON PETAN zor mamya, = 3 
: P zale a awągo kach i handlach korzennych w monarchii, zuiędzy 
Priest i Woolnough $ emi u następujących firm: „A ts i 
` p Ñ 5 Ho e Lwowie A. Berliverz ::pt. „ Kossowie ^l, Cawn ande a. 
Siewniki rzędowe (DFUULIA OR mó 0Z. Rnokeca ©. W Kołomyi M. Bolechiwer handil. E 
poleca niżej podpisana firra do uprawy wio- iW ,, , Markiewicz i Wojczyu:ki, haadel „ „ D. Kramer handel. E 
Benncj. Te maszyny jak wiadoino są najsław- A „ A. Horn, handel. 5 „. M Nowicki spt. : E 
niejsze wraz z kółeczkam!' całe z kutego żelaza M ., „ J. F. Kleina Wdowa i Rissler. P „J. 8. F iedńmann, bandel. 
Opstrzone w stalowe zagrzebywacze nrządzone pg W Krakowie F. Gralewsxi apt. „ Monasterzyskach J. Lipschütz kandel. 
do rozbierania o cenie zniżonej z 34 liwry ns |. ps w J. Tranezyński a_t. » Mościskach G. Schalboih apt, 7 P 
29; również poleca ta firma: $ ED „ Dr. Sawiezewski apt „ Nadwórnie Tanbe Grifai, hatdel. Rada zawizdowcza e k uprz austr Zakładu kredytowego dla 
wW 50 J DP i w i Raja i Ę , e N. Waiter handel. j na "i S. Lichtmann handel. 3 } u D 4 } ; . | 7 = 
j PA? „ Brodach M. S. F:anzos handel. , Oświęcimle J. Grzyziecki apt. 24 ., TĘ i 7 N , 
Z przyrządem do odkł:dani: snojów, zktórych | s Buczaczu F. Popowicz handel. h Przemyślu F. Nahlik: apt. and u l pi ZAD Sgu 7 postanowi x W PD) S s 4 statutów e 
dotąd zuajduje się w ruchu 14965, cena byłe! „, 7 A. Kerzel kardel. „ Rzeszowie J. Schaiter i Sp. haodel. ) wniosek Dy rekcji 
dawniej liwy 35. 19 tersz liwr 30; w końcu lf „= Czerniowcach C. v. Alth :bt. „ Suozawle Bracia Józefowicz handel. JY 
poleca też firma glas ns 3 i J. Krzyżanowski spt. „ Stanisławowie J. Kalman handel. 
LA | | Simon Merdinger, handel 3 Ferdynand de Stech. r apt. | py Mo ka 1 33 
L 0 » 5 5 
arsha 1 1 S ons |. Jgnacy S*tnirch , $ 5 Stryju Emeryk Bol: rski, handel. W acie ad 0 Za 1czkę na IW] en © To (Ul a 
Mtłockarnie parowe a. J N. Agopsowicz A | „ Tarnowie J. Czemeryńsai aot. i 
ż Penton ang, zmianą ruzciągłością, cylinder 5 Bracia Tabakar J z x 8. Wolfa Sypowio bandel. 
a ASZ zem metalowym i przyrządem do og-|ff] ,, Czortkowie L. Noss apt. „ Zaleszczykach J. Kodrębski handel 1 
ewania, za które daje się gwarancja, oszczę- 55 A Ms:kus Brennholz, } andel. : =- (Cnaim Halpe n, handel 
dza 1%, m ie jału do calesia, „ Horodence J. Neuburg apt. „» Złoczowie Lco Noy, handel. 


*) Takie znajduje sę jęueralay skład dia monarchii węgziersko-austrjackiej wyro- 
bów sodowych spadkobierców dr. Lich w Stutigardzie i Olchowski+go i 
Wachsmana w Wroclawiu. 4036 11—? 
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BANK KRAJOWY GALICYJSKI 


3ci kupon półreczny od kwitów tysiezasowych na akcje 
anku krajowego ściągnięty zostanie peczawszy od 
dnia 2, stycznia 1871 r. za wypłatą 
B wm. ww. za. 


pray kasie Barku we Lwowie, u pp. Blau £ Epstein w Kra- 


paie 1 w e. k. uprz. austr. Banku związkowym (Vereinsbank) 
we Wiedniu, 


Lwów dnia 23. grudnia 1870. 


Rada Zawiadowcza. 


ośm zir. w. a. od jednej akcji. | 


Resztująca kwota dywidendy na r. 1870 przez walne 
zgromadzenie akejonarjuszów oznaczyć się mająca, będzie wy- 
płaconą dnia i. lipca 1871. 

Wypłata powyższej zaliczki nastąpi począwszy od dnia 
2. stycznia p. r. za zwrotem płatnego w owym dniu kuponu 
w łikwidaturze Zakładu (Stadt am Hcf we własnym budynku) 
przedpołudniem od godziny 9. — 12., a do kuponów mają być 
dołączone aryimetycznie ułożone konsygnacje, do których blan- 
kietów Zakład bezpłutnie wydaje. 


Wiedeń dnia 23. grudnia 1870, 


+ BM. WUDEZY%I. Usir. 
Zakład kredytowy dla handlu i przemysłu. 


Powyższy zaliczke na dywidende, wypłaca we 
Lwowie pod powyżej oznaczonemi warankami bez 
poirącenia jakiejkolwiek prowizji, kasa Filii tegoż 
Zaktadu. 
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. Właściciel, wydawca i odpowiedzialny redaktor: Jan brzańaki, Z drukarni krajowej M. F. Poremby. 


